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;,' F K r \  P R P K I f  1 T̂ \ F~F? A T Y .  M iesięczn ie  z odnoszen iem  
1 l \ i _ i  U i  I .  do dom u lub z przesyłka po

ci towę 2 z ł o t e .  C ena  p o j e d y n c z e g o  n u m e r u  10 g r o s z y .
K onto  czekowe w Pocztow ej Kusie O szczędnościow ej Nr. 3C7.955 — — 
R ed ak to r  p rzyim uje codz iennnie  od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-e).

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j e :  
Częstochowa, ul. P. Marji 32.

Telefon 22-00. 
Radomsko, ul. Brzeźnicka 1

f ' F N J Y  O Q 7 P S I *  '*'i e r s i  milimetrowy przed tekstem
' * '  O  Z- J_  ł  l .  gr tekście, za teks tem  i n a d e ­

s łane  30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszenie 
drobne  zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenie skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne  i bilansowe o 50 proc. droższe . — — —
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TEODOR LANDSCHEK
Najstarszy urzędnik firmy „La Cz«-nstochovienneu, oraz członek naszego Stowarzyszenia,

zmarł po Krótkich, lecz ciężkich cierpieniach w Lublińcu dnia 30 września 1934 r.,
przeżywszy lat 78 

W Zmarłym tracimy zacnego i uczynnego Kolegę.
Cześć Jego pamięci!

Koleżeńskie Stow. Urzędnicze 
przy fabryce „La Czenstochovienne".

10 mlljonów złotych zdefraudował administrator 
majątku h r .  Jakóba Potockiego i jego wspólnicy.
WARSZAWA. W chwili  obecne j  pro 

w a dz one  jes t  energ iczne  ś ledz two w 
związku z u j aw ni en i em  wielkiej afery 
na szkodę  zm ar ł eg o  przed  k i lkoma unia 
mi ś p. J a k ó b a  hr. Po tockiego,  który 
cały swój m a ją te k  ofia rował  na ce le spo 
ł eczne .

W lipcu rb.  do  u rzęd u  p r o k u r a t o r ­
skiego wpłynęła  skarga,  z łożona  przez  
zar ząd  dobr  j a k ó b a  Potoc kie go  przec iw­
ko byłemu p le n ipoten towi  ge n e ra ln e m u  
Włodzimierzowi Ro sembergowi  oraz  jego 
bratu.  Jak  wynika ło ze skargi,  bracia  
Rozembe rgo wie ,  korzystając z g en er a l ­
nej plenipotencj i ,  wydanej  przez J a kób a  
hr, Po to cki ego  dokonal i  ca ł ego  szeregu  
t ranzakcy j  na szkodę  moco dawcy,  u z y ­
skując  z tego tytułu og ro mn e  dochody,  
a nad to  przywłaszczyl i  mi l jonowe sumy 
p łynną  gotówką.  Łączna  sum a pope łn io ­
nych nadużyć  zos ta ła  ocen ion a  na 
10.000.000 zł.  Dzia ła lność  oszukańc zą  
u ła tw ia ł o  a fe r zys to m jeszcze  i to, że 
hr .  Potocki ,  złożony c iężką  n iemocą ,  
nie był w s tanie  kont ro lować  swoich  
p len ipoten tów.

Afera zos ta ła  wykryta zupe łn ie  przy­
padko wo  przez jednego  z urzędników 
z a rz ą d u  dóbr,  Ro se m b erg  natychmias-t  
po wykryciu afery zbiegł  z Polski  do 
Paryża,  gdz ie  za przywłaszczone  p ie n ią ­
dze  założył  wielki bank.  Bra t  jego w 
m ię d z y c z as ie  zmar ł .

S ą d  wszczą ł  ś iedz two.  Sędz i a  ś l e d ­
czy dw ukro tn i e  przes łuc hiwa ł  ś. p. hr. 
Po to ckiego .  W teku  ś l ed z twa okazało  
się,  że Ro se m b erg  na gruncie  parysk im 
w da lszym ciągu pos ługuje  się genera lną  
p l en ipotenc ją  zarządu  dóbr  hr. Jak óba  
Potockiego .  W związku  z tern do P a r y ­
ża wys łano spec ja lne  zawiadomienie ,  unie 
ważnia jąc  pe łnom ocnic two .

Ś l e d z tw o  w sprawie  było u t ru dn ion e  
w związku z uc ieczką  R osem berga  oraz 
śm ierc ią  jego bra ta .  W ciągu  os ta tn ich 
je dn ak  dni  w ła dzom  u d a ło  się zdoby ć  
sz e re g  ważkich  dowodów. Między inne- 
mi ustalono,  że z os zus t am i  w s p ó łd z ia ­
ła ł  baron  S ta n i s ła w  Nelken.  Pr z e d  c z t e ­
r e m a  d n ia m i  d o kon ana  zo s ta ła  rewiz ja  
w miesz kaniu  krewnej  barona  Nelkene .  
W toku rewizji  u jawniono szereg  u k ry ­

N a js m a c z n ie j s za  kuchnia!
N a j t a ń s z e  ceny!

N a j le ps za  obs ługa !
S a l o n o w a  ork ies tra !

wanych  dokum ent ów ,  s tanowią cych  n ie ­
zwykle komp rom i tu jący  mater ja ł .

Sę dz ia  ś ledczy  wyda ł  nakaz  a r e s z t o ­
wania barona  Nelkena ,  którego  jednak 
nie można  było nigdzie zna leźć  Dopie ­
ro w niedz ie lę  wieczór  o t rzym ano infor ­
mację ,  że baron  Nelken przebywa w 
hc te lu  „ P ol on ia ”. W chwili  wkroczenia

policji baron  Nelken pakowa ł  swój b a ­
gaż, na jprawdopodobnie j  go tu jąc  s ię do 
w jazdu  z Polski.

Baron  Nelken zos ta ł  a re sz t ow any i 
osadzony w więzieniu.  Zo s t a ł  on a re sz ­
towany pod za rz u t em  pomo cn ic t wa  
w aferze brac i  Rosembergów.

Śledz two za tacza  coraz  szer sze  kręgi.

Centrala fałszerska pieczęci i dokumentów państw-
wykryta w Równem.

Liczne aresztow an ia  na terenie całej Polski.
RÓW NE.  Wykryto tu cen t r a lę  fał- 

szerską ,  gdz ie  fabryko wane  były p i e c z ę ­
c ie  u rz ę d ó w  p ańs tw ow ych i s a m o r z ą d o ­
wych,  oraz. s po rz ąd zano  wsze lkiego r o ­
dzaju d o k u m e n ty  na a u te n t ycznyc h  wzg). 
podrob ionych  b lankie tach.

Afera  za ta c za  cor az  sz e r sz e  kręgi, 
ponieważ  dz ia ła lność  „p lacówki” rówień  
skiej  nie ogran icza ła  s ię  tylko do t e r e ­
nu  wołyńskiego,  lecz s ięga ła m ackam i  
swojen ii  do  wszystk ich n iemal  dz ie ln ic  
kraju

W m ieszkaniu  krawcowej  Łucji  P io­
t rowskie j  znaleziono  większą i lość okrąg  
łych pieczęci  gumow ych u rz ę d ó w  pa ń­
s twowych,  doskon a le  podrobionych ,  a 
mi ano wic ie  Dyrekcj i  Lasów Pańs twowych,  
Pa ńs tw .  U rz ędu  WF. i PW.,  Wołyńsk.  
U rzędu  Ziemskiego ,  71 p. p., u r zędó w  
po cz tow ych w D ubnie  i S a rnach ,  m a łe  
p ieczą tk i  do legi tymacyj ,  s z e r e g  p o d łu ż ­
nych  pieczęci ,  wielką i lość b lankie tów 
i d ruków, d o k u m e n t ó w  ur lopowych,  u- 
p rawnia jących  do be zp ła tn ego  prze ja zdu

koleją,  różne  leg i tymacje ,  ks iążeczki  
o s z c z ę d n o ś c io w e  PKO. oraz  tusz,  narzę  
dzia i p rzyrządy  s łu żące  do wyrabiania 
i odc i skania  p ieczęc i .

P io t rowska  zo s ta ła  a r e sz tow ana .  — 
J e d n o c z e ś n i e  w Brześc iu  n /Bugiem przy­
t rzyman y zos ta ł  jej kochanek ,  J e r zy  Mil- 
czewski  vel  Leon a rd  Zieliński,  k tórego 
p rzew iez io no  do Równego.

Również  i w innych m ia s ta c h  na t e ­
ren ie  całej  Po l sk i  nastąpi ły  a r e s z t o ­
wania.

Szczegó ły  tej  sensacyjne j  afery t rzy­
m a n e  są naraz ie  w ta je mn icza .

Nowy w iceprezyden t  
m. st. W arszawy.

WARSZAWA. J a k  się dowiaduj em y,  
d e k r e t e m  minis t ra  spraw w ew n ę t r zn y ch  
w ic epr ezyd en te m  m. st .  Warszawy m ia ­
nowany zos t a ł  dyr ek tor  Izby Skarbowej ,  
p. O ko ło  Kułak.

W K Ł A D Y  P R E M J 0 W A N E
z l o s o w a n i e m  2 razy rocznie  

dla m ł o d z i e ż y  sz k o ln e j  p r zy jm u je

Komunalna Kasa Oszczędności
Częstochowa, Aleja Nr. 19

( d o m  w ła sn y)
ORAZ W Y D A JE  SKARBO NKI.

Zamknięcie wpłat 
na Pożyczkę Narodową.

G e n e r a ln y  Komisar ja t  Pożyczki  Na ­
rodowej  poda je  do wiadomości ,  że skła 
dan ie  podań  w sprawie  zmnie jszenia  
kw ot  subskrypc j i ,  jak i w sp ra wie  p r z e ­
s u n ię c ia  t e rm in u  sp ła ty je s t  bezce low e,  
gdyż te rmin y  w rześn io we były uznane  
za  os ta teczne .

Prezes  Federacj i Obrońców Oj­
czyzny p rezyden tem  m. Kielc.

KIELCE. Na in au g u racy jn em  pos ie ­
dz eni u  Rady Miejskiej  do k o n a n o  wybo­
ru  Z arządu  m ia s t em .  P r e z y d e n te m  wy­
brany  zos ta ł  p. S te fan  Arwińsiti ,  p rezes  
F ede rac j i  Ob ro ń có w  Ojczyzny.  W ic e ­
p r e z y d e n te m  p. J a n  M ae tzke .  P.  P. S. 
po dczas  g łoso wania  opu śc i ła  d e m o n ­
s t racy jn ie  salę.

Komisaryczny prezydent  
m. Poznan ia .

POZNAN.  W sobo tę  złożył  u r z ę d o ­
wanie  d o t ychczaso w y prezydent  m. P o ­
znania,  p. Cyryl Rata jski .

N a  m ie j s c e  p. Ra ta jskiego m ia n o w a ­
ny zo s ta ł  kom isarycznym p r ezyde n tem  
płk. Więckowski ,  który w dniu dz is ie j ­
szym ob ją ł  u r zędow an ie .

Zakończenie  kongresu  
włókniarzy.

Ł Ó D Ź  W pon iedz ia łek  w ie czo rem  
kongres wszechpolski  robot n ików p r z e ­
my słu  włókienniczego  zakończy ł  swe  o- 
brady.  Uch w a lo no  sz e re g  rezolucyj ,  rn. 
in. rezo luc ję  do tyc zącą  sytuacj i  go sp o ­
darcze j ,  w której  kongres  z w ra c a  s ię  do 
rządu  z ape lem,  aby wzmógł  swą w a l ­
kę z drożyzną  i z b e z r o b o c ie m  w tym 
kierunku,  aby dać  mo żn ość  robo tn ikom  
s tać  się konsum en tami ,  o raz  aby rząd  
nie zezwoli ł  p r zem y s ło w co m  na  zn t rud  
nianie robotn ikó w przez t rzy  zmiany.

Katastrofa  ko le jow a  na nowo- 
w y b u d o w an e j  linji Kraków— 

Miechów.
MIECZÓW (tel.  wł.J.  Po mi ęd zy  Łu- 

c zycami  a Bar onówką poc iąg g o s p o d a r ­
czy prowadzony przez  m aszyn is tę  Wł. 
Bie leck iego n a j e c h a ł  na s to jący na torze  
wóz  z k a m ie ni em .  2 wagony spięt rzyły 
sie.  Ham ul co wy P i e c z a r  J a n  jes t  ciężko 
ranny.  Winę  ponos i ma szyn is ta .

RESTAURACJA „UL
Al. W oln ośc i 2.

33  u
o

Telefon 23 — 67. %
Ś n i a d a n i a  w i e d e ń s k i e  od  70 groszy,  

O b i a d y  d o m o w e  od  zł. 1.10, 
G o r ą c e  zakąsk i  b a r o w e  od  40 groszy ,  

T ru n k i  po c e n a c h  na jn iż szych .
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Entuzjazm prasy belgijskiej dla balonów polskich.Niema jeszcze oficjalnych 

wyników zawodów.
W A R SZAW A Kpt. Franciszek Hynek 

i por. W ładys ław  Pomaski ora* kp t Zb i 
gniew Burzyński i por. Jan Zakrzewski, 
zwycięskie  załogi balonów „K ośc iuszko ” 
i „W arszaw a” , z łoży l i  w ciągu ponie­
dz ia łku  ca ły  szereg w izy t o f ic ja lnych .

X
Dotychczas n ie  ukończono jeszcze 

ob l iczeń w W ojskowym  Insty tuc ie  Geo­
gra ficznym i wobec tego nie można je ­
szcze podać o f ic ja lnych  wyn ików  zawo­
dów. N e nadeszły pozatem książki po­
k ładowe oraz barografy n iek tó rych  balo­
nów. To również odracza ogłoszenie 
wyn ików.

Likwidacja „Naprzodu".
KRAKÓW . KrakowsJti organ PPS. 

„N a p rzó d ” z dn. 1 października rb  z o ­
sta ł przenies iony z Krakowa do Warsza 
wy i będzie odtąd wydawany wspólnie 
■/ „R o b o tn ik ie m ”  przez radę naczelną 
PPS.

Sprawca straszliwej katastrofy 
pod Sadownem skazany na dwa 

i pół roku więzienia.
SIE D LC E  Sąd okręgowy w S ied l­

cach rozpa tryw a ł sprawę Chyl ńskiego, 
szofera trag icznego autobusu, k tó ry  u 
leg ł ka tastro fie  pod Sadownem. Zg inę ło  
w tedy 18 osób.

C hy l ińsk i oskarżony by ł o umyślne 
spowodowanie katastrofy, gdyż b iegli 
s tw ie rdz i l i ,  że samochód zbudowany byfl 
z różnych starych części sam ochodo­
wych i posiadał opony zupełn ie zużyte, 
co sta ło się bezpośrednim powodem ka ­
tastro fy .

Oczywiśc ie, że do rozm ia rów  ka ta ­
s tro fy  p rzyczyn ił  się fa ta lny stan mostu 
pod Sadów nem.

Sąd skazał Chylińskiego na dwa i 
pó ł  roku w ięzienia.

Olbrzymie nadużycia w majątku 
hr. Ledochowskiego.

Ł Ó D Ź. W m ają tku  hr. Ledochow ­
skiego pod Sieradzem u jaw n iono  znacz 
ne nadużycia, sięgające 250 000 z ł

Nadużyć dokonywano przez fa łszo ­
wanie ksiąg, asygnat, kw itów  i t. d. A- 
resztowano w zw iązku  z tern dwóch  u- 
rzęd n ikó w  a dm in is t rac j i ,  k tó rzy  dokony 
wali nadużyć w porozum ien iu  z ka­
sjerką.

Mordercy macochy przed 
sądem.

L W Ó W . Dziś rozpoczą ł się tu  proces 
p rze c iw ko  W a c ław o w i M a ń k o w s k ie m u , 
o s k a rżon em u  o z a m o rd o w a n ie  swej 
m acochy. Rozprawa p rze w id z ian a  jest 
na cz te ry  dni. M ań kow sk i za m o rd ow a ł 
sw o ją  m acochę na t le  s p o rów  m a ją t ­
ko w y c h ,  poczem  za z rabow ane p ie n ią ­
dze u rządz i ł  w to w a rz y s tw ie  p rz y ja c ió ł  
l iba c ję  w d o m u  schadzek, gdz ie  u ję ła 
go żanctermerja w o jskow a , M a ń ko w sk i  
b y ł  b ow iem  w czasie p op e łn ie n ia  zb ro ­
d n i  sze regow cem  jed ne go  z p u łkó w  
lw ow sk ich .

Tajemniczy zamach bombowy 
w Worochcie.

S T A N IS Ł A W Ó W . W  czasie o d b y ­
w a jącego  się w W o roch c ie  b an k ie tu  
pożegna lnego  nacze ln ika  g m in y  inż. 
D udz ika , n ieznan i sp raw cy  pod łoży l i  
g ia n a t  ręczny pod  d rzw i pen s jo na tu  
„U s t ro n ie ” , gdzie  o db yw a ło  się p rz y ­
jęc ie .

W s k u te k  eksp loz j i  w ysadzóne zos ta ­
ły  w  pow ie trze  drzw i i w y le c ia ły  szyby. 
Z obecnych  n ik t  n ie  został ranny . 
Po l ic ja  a resz tow ata  jako  pode jrzanego  
n ie jak ieg o  S um aruka .  T ło  n ieznne.

Spalili rękę podpalaczowi.
W ILN O . M ieszkańcy wsi Bobry w 

gm in ie  łucza jsk ie j ,  p rzy trzym a l i  na go-

KIHO „EDEN" Aleja 12
Dziś i dni następnych 

Najw iększy f i lm  świata! —  Wspa­
nia ła treść łączy się z czarującą 
rew ją  w n iebyw a łem  arcydzie le p.t.

Od wieczora de północy
W ro l i  g łówne j: CARL BRISSON. 

Nad program: Dodatki dźwiękowe.

BR U K S E LA  Prasa belg ijska, p rzy­
w iązu jąca ogrom ną wagę do zawodów 
balonowych o puhar G ordon-Bennetta, 
podkreśla jednog łośn ie  ogrom ny sukces 
po lsk ich  p ilo tów .

„La  Dern ie re  O euvre ”  pisze, iż zwy­
c ięs tw o  Po lsk i nie ma procedensu w hi 
s to r j i  tych  zawodów. N igdy jeszcze ba­
lony żadnego państwa nie za ję ły  w po­
dobny sposób wszystk ich  czo łowych 
m ie jsc

„Les  Spor ts ”  podkreś l iw szy  również

n iedz ie l i  w G rodźcu  wydarzy ły  się awan 
tu ry  z p ijakam i. Gdy p o l ic ja n t u s i ło w a ł  
uspokoić p ijaków, c i r z u c i l i  się na n ie ­
go, pow a l i l i  na z iem ię  i u s i łow a l i  ode­
brać m u karabin. P o l ic ja n t  zdążył zre- 
petować karabin  i w ys trze l i ł ,  ran iąc 
c iężko awantu rn ika  Jana M uchę M ucha 
zmarł. Dwu innych aw an turn ików  zosta

L O N D Y N . 1 b. m rozpoczą ł swe 
obrady 34-ty doroczny kongres ang ie l­
skiej Labour-Party , k tó ry  oczekiwany był 
z na jw iększem  za in teresowaniem, albo 
w iem  już od pewnego czasu w łon ie  
p a r t j i  u jaw n ia ł  się s i lny antagonizm  m ię ­
dzy radykalnem skrzyd łem  a egzekuty­
wą part j i ,  k tóra przedstaw ia k ierunek 
konserwatywny.

Na samym początku posiedzenia d o ­
szło do s ta rc ia  m iędzy obu grupami.

Egzekutywa p a r t j i  postaw iła  wniosek

rącym uczynku podpalania n iej. S tan i­
sława Uszkę.

Pożar wzniecony przez zbrodn iarza 
p rze rzuc i ł  się na sąsiednie budynki, gro 
żąc spaleniem się ca łe j wsi.

Podpalacza u ję to , a w łośc ian ie  roz ­
wścieczeni o b i l i  go na jp ie rw , a następ­
nie spa l i l i  mu rękę, k tóra  pod łoży ła  o- 
gień. Gdyby n ie  in te rw enc ja  p o l ic j i  t łu m  
z l inczow a łby  podpalacza. N iep rzy tom ne ­
go Uszkę odw iez iono ze spaloną ręką 
do szpitala.

Bezwzględna walka 
z hitleryzmem w Austrji.

W IED EŃ . Wygłoszona w ub. n ie ­
dz ie lę  w m ie jscowośc i Z w e t t l  na w iecu 
ch łopów  w ie lka m owa po l i tyczna  kan- 
lerza Schuschniga, w k tó re j kanclerz o- 
m aw ia jąc stosunki n iem iecko  austr jack ie  
u ży ł  n iezw yk le  ostrych  s łów , zapowia­
da jąc walkę aż do ostateczności, po ­
zwala przypuszczać, iż wszeik ie  oczek i­
wania na doprowadzenie  do jakiegoś od 
prężenia w sytuac j i  pomiędzy obu pań­
s tw am i są płonne.

Kancle rz  ośw iadczy ł nawet wyraźn ie  
że o trzym a ł w iadomości, ostrzegające 
go przed przy jazdem do Z w e tt l ,  co na-

iż zwyc ięstwo Polski p rzem ien i ło  się w 
t r iu m f ,  jak iego nigdy p rzedtem  nie  od­
n ios ło  żadne państwo, t łum aczy  jednak 
przewagę p i lo tó w  polsk ich  przedewszyst- 
k iem  lepszą znajomością  warunków  k l i ­
matycznych, panujących na obszarach, 
gdzie rozegrane były zawody. N ie zm nie j 
sza to jednak byna jm n ie j sukcesu p ilo ­
tów  polsk ich, k tó rzy  w roku  przyszłym 
będą m ie l i  okazję do zdobycia puharu 
na własność.

ło  c iężko rannych bagnetem.
Również w lasku pod Grodkowem  

na zabawie ludow e j dosz ło  do  k rwaw ej 
u ta rczk i po l ic jan ta  z p i janym i awantur­
n ika m i Jeden z n ich  ude rzy ł  uspokaja 
jącego ich  po l ic jan ta  w g łowę, a inn i 
us i łow a l i  go rozbro ić . P o l ic ja n t  s t rze l i ł  
ran iąc n ie jak iego  Raka w brzuch. Ran­
ny w kró tce  zmarł.

um ieszczen ia  na l iśc ie  zabron ionych  or- 
gan izacyj, do k tó rych  cz łon kom  Labour-  
Party  nie wolno na leżeć —  kom ite tu  
pom ocy o f ia rom  faszyzmu w A u s tr j i  i 
N iem czech, która to  organ izacja  w yka ­
zuje wyraźne tendenc je  komun is tyczne

Wniosek ten zosta ł p rzy ję ty  o lb rzy ­
mią w iększością  głosów.

Dotychczasowy sekre tarz generalny 
par t j i ,  A r tu r  Henderson z łoży ł  swój u- 
rząd z powodu podeszłego w ieku i  z łe ­
go stanu zdrow ia .

leża łoby rozum ieć  w ten sposób, iż h i ­
t le row cy  usiłowa i przeszkodzić odbyc iu  
tego wiecu.

Nagła dymisja rządu 
rumuńskiego.

BUKAR ESZT. Wczoraj o godz. 15 
p rem je r Tatarescu z łoży ł k ró low i Karolo 
w i dym is ję  całego rządu. K ró l p rzy ją ł 
dym is ję  i pow ie rzy ł u tworzen ie  nowego 
rządu p. Tatarescu.

Powody nagłe j i n iespodziewanej dy­
m is j i  gabinetu nie są znane.

Straszliwy orkan
w Nowej Zelandji.

W E LIN G TO N  (Nowa Zeland ja). W 
pon iedz ia łek  przeszedł nad Nową Ang lją  
gwą łtow ny orkan, wyrządzając ogromne 
straty, szczególnie zaś pustosząc mia 
sto Wairarapa. Połączenia te legra ficzne 
i te le fon iczn ie  zostały przerwane Zn isz­
czone zostały to ry  ko le jowe, tak że 
m ie jscowośc i nawiedzone przez orkan 
są ca łkow ic ie  odcięte  od świąta. D rog i 
i  u lice zaście lone są połamanemi drze­
wami, kam ien iam i oraz częściami d a ­

chów, k tó re  pezrywa ł w iatr.
Kolosalnego zniszczenia dokona ł o r ­

kan również w ogrodach i polach. M ie j ­
scami ogrody wyglądają jak  ogolone.

Francja wzmacnia flotę 
na półn. Atlantyku.

PARYŻ. Nowy budżet francusk ie j 
m arynark i wojennej p rzew idu je  znaczne 
wzm ocn ien ie  francusk ie j f lo ty  wojennej 
na pó łnocnym  At lantyku. Jak wynika 
z nowego programu rozbudowy f lo ty ,  
f lo ta  na północnym  A t lan tyku  składać 
się będzie z dw óch  pancern ików, 2 krą 
żow n ików  po 8 000 tonn , trzech  dyw i-  
zyj najszybszych kontr to rpedowców , 
dwóch eskadr ło d z i  podwodnych i je d ­
nego okrę tu  tankowego.

Gabinet hiszpański zachwiany.
M AD R YT. W tamtejszych ko łach  po­

l i tycznych  m ów i się powszechnie o 
b l isk iem  obaleniu  gab inetu  Sampera 
przez Kortezy. W szczególności posło­
w ie s tronn ic tw a  radykalnego zdecydo­
wani są popierać jedyn ie  gab inet z b. 
p rem je rem  H iszpan ji  jes t o ty le  ciężka, 
ponieważ stosunki m iędzy prezydentem 
repub l ik i  a nowym kandydatem na 
prem jera  są n iezwykle  naprężone.

Tajemnicza tragedja na morzu.
C O N S T A N Z A . U b ie g łe j  n ocy  w 

od leg łośc i k i lk u  m i l  od brzegu spostrze 
żono  nad h o ry z o n te m  bardzo  s i lną  l u ­
nę. N iezw łoczn ie  w k ie ru n k u  t y m  w y ­
s łano k i lk a  o k rę tó w  w o je nn ych ,  k tó re  
n ie s te ty  p o w ró c i ły  rano n ic  n ie  o d ­
krywszy. Ł u n a  zn ik ła  zan im  zb liżono 
się do m ie jsca , gdz ie  m o g ło  zna jdow ać  
się p rzypuszcza lne  je j źród ło . Zachodz i 
obawa, że łuna , k tó rą  w idz ian o  na w y ­
brzeżu, powsta ła  sp ow od u  ka tas t ro fy  
ja k ie j  m ó g ł  u lec o k rę t  zna jdu jący  się 
na p e łne m  m o rz u ,  k tó ry ,  co jes t m o ­
ż l iwe , w k ró tc e  po eksp loz ji za toną ł.

W kilku wierszach.
—  W span ia łe  z w y c ię s tw o  p i lo tó w  

po lsk ich  w zawodach o puhar G ordon -  
B e n n e t ta  p rzy ję ło  w ycho dź tw o  po lsk ie  
w  Sakson ji  z w ie lk ą  radością .

—  Po lic ja  czeska p rze p row a dz i ła  
zn ow u  rew iz je  u k i lk u  cz łon ków  zarzą 
du  zw iązku  s tu d e n tó w  P o laków  w B e r­
nie M o ra w s k ie m . Rew iz je  n ie  d a ły  żad 
nego rezu lta tu .

—  W  d n iu  1 -ym  b m. o dby ła  się w  
M in is te rs tw ie  W yzn a ń  R e l ig i jn y c h  i O- 
św iecen ia  Pub l icznego  doroczna k o n fe ­
renc ja  p ro feso rów  i le k to rów , w y k ła d a ­
jących  ję z y k  p o lsk i  i h is to r ję  l i te ra tu ry  
p o ls k ie j  na o b c y c h  u n iw e rsy te ta ch .

—  W  m ie jscow ośc i D łu g ie  S tare  
w  p o w ie c ie  leszczyńsk im , w y b u c h ł  p o ­
żar w  pa łacu  hr. D u n in -K a rw ic k ie g o .  
Pożaru n ie  zdo łano  opanow ać. Pastw ą  
ogn ia  pad ł pałac wraz z u rzą d ze n ie m . 
S t ra ty  p rzekracza ją  100 tys. zł.

f Kino „LUNA” I
X? Dziś prem jera  znakom ite j  ko- ^  

m ed ji  p t. w

I MASKARADA I 
I    MIŁOŚCI i
^  N oc upojeń... rozkoszy... i m i- ^  

łości.. przeżywa: Ellssa Landi, w  
Esther Ralston, Paweł Lu- 

kas i Nils Asther.
m  Z f i lm u  tego połud. nie będzie

^  Nad program:
#  Tygodnik Paramontu #  
{§> i aktualności krajowe PAT.

Składajcie ofiary 
na powodzian.

Krwawe awantury pijackie w Zagłębiu,
Dwu aw an tu rn ikó w  zabitych, dw u rannych.

S O S N O W IE C . (Te l.  w l . ) .  U b ieg łe j

Kongres angielskiej Labour-Party.
Porażka skrzyd ła  radykalnego. Ustąpienie Hendersona

Wczorajsze uroczystości dożynkowe w Niemczech
BERLIN . — W  całe j Rzeszy n ie m ie c ­

k ie j  obchodzono  wczora j u roczyśc ie  do 
żyn k i.  O ś rod k iem  uroczys tośc i,  w k t ó ­
rych  uczestn iczy ł rząd Rz*esay z k a n ­
c le rzem  H i t le re m  na czele, b y ł  t. zw. 
Bueckeberg  w górach Harzu.

S p ec ja lnym  poc iąg iem  p rz y b y l i  z 
Be r l ina  na zaproszenie  rządu Rzeszy 
cz ło n k o w ie  k o rp usu  dyp lom a tyczne go . 
O bchód  po łączony b y ł  z ćw iczen iam i 
fo rm a c y j  R e ichswehry, k tó re  podobn ie ,  
ja k  w N o rym b e rd ze  u rządz i ły  pokaz 
b itw y .

U roczys tośc i zaga ił  m in is te r  p ro p a ­
gan dy  Goebbels, poczem  zabra ł głos

„Usypiający gaz”.
Można nim  uśpić całą armję?

N O W Y  JORK. Kom is ja  senatu, ba­
dająca m etody, ja k iem i posługują  się fa ­
b rykanc i b ron i i am un ic j i ,  p rzes łucha ła  
m. in. w łaśc ic ie la  jakiegoś ta jem niczego 
labora to r ium  chem icznego w stanie New 
Yersey, Gierę.

Giera  ośw iadczy ł p rzeds taw ic ie low i 
„Assoc ia ted  Press” , że o f ia ro w a ł  w ła ­
śnie rządow i Stanów Z jednoczonych wy-

kanc le rz  H i t le r ,  k tó ry  w  godz innem  
przeszło p rz e m ó w ie n iu  d ow od z i ł ,  że z 
ch w i lą  ob jęc ia  przezeń w ład zy  zn ik ła  
apatja  i rezygnac ja , w ja k ie j  p og rążo ­
ne b y ło  spo łeczeństwo  n ie m ie ck ie  i 
dz iś  dz ięk i  h i t le ry z m o w i N ie m c y  są 
znaczn ie  s i ln ie jsze  niż p op rzedn io .

N as tępn ie  kanc le rz  zw ró c i ł  uwagę, 
że nadchodząca  z im a będzie  bardzo 
ciężka i os tro  w ys tą p i ł  p rzec iw  e le m e n ­
to m  n ie z a d o w o lo n y m  i m a lk o n te n to m .  
H i t le r  zaznaczył, że naw et d o tk l iw y  
b rak  su rowca w N iem czech  n ie  zm usi 
go do ustępstw .

nalazek „usyp ia jącego gazu” , k tó ry  jest 
n iew idz ia lny  i pozbawiony zapachu,przy- 
czem k to ko lw iek  n im  odetchn ie  zapada 
w sen, k tó ry  trwa 2 do 3 godzin. Po o- 
budzen iu  się n ie  odczuwa żadnych szko­
d l iw ych  sku tków . Zapomocą tego gazu, 
jak tw ie rdz i  Giera, na odległość 100 m. 
można uśpić całą armję.

\
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K R O N I K A .  Potworny mord rabunkowy przy ul. Piłsudskiego.
KALEN DAR ZY K

Ś r o d a  3 paździ ern ika .  T e r e s y  i Kandyta  
W s c h ó d  s łońca  o g.  5,46. Za chód  o g. 17,29

Nocne dyżury apteK.
W  n oc y  z wtorku  na ś rodę :  I Aleja,  W i e  

luńska,
W  no cy  ś ro d y  na cz w a r t ek :  III Aleja,  

Narutowicza .

Z policji. W dniu wczora jszym do 
Częs toc howy w s p r a w a c h  s łu żb owych  
przybyli  in sp ekt o r  P.  P.  Wróblewski  z 
K o m endy  Głównej  w Warszawie  i z a s tę p  
ca  wo jewódzkiego  k o m e n d a n ta  P. P. 
podinsp.  S tano  z Kielc.

Pożegnanie  dyr. Matuli. W n a j ­
b liższych dn ia ch  urzędnicy i persone l  
l ekarsk i  Ubezpiecza ln i  Spo łeczne j  ż e g ­
n ać  będz ie  w „ P o lo n j i ” o p u s z c z a j ą c e ­
go na sz e  mias to  dy rek tora  Matulę,  m i a ­
nowanego dy rek torem  Ubezpiecza ln i  
Społ .  w Inowrocławiu.

Niezależnie  od tego  przewidywane  
je s t  pożegnanie  dyr. Matuli  p rzez  grono 
jego przyjac iół  i sympatyków.

Sprawa wykupu  Rzeźni Miej­
skiej .  Wczoraj  prez.  mias t a  Mackiewicz 
wyjecha ł  na dwa dni do Warszawy w 
celu os ta teczneg o  za ła twien ia  sprawy 
prze jęc ia  Rzeźni  Miejskiej  przez miasto .  
W o b ec  przewlekania  s ię  w n ie sko ńczo ­
ność  pert rak tacy j  w tej sprawie ,  Zarząd  
Miejski zażąda ł  def ini tywnego us ta lenia 
ceny  wykupu Rzeźni .  W na jbl iższych 
dniach  należy spodz iewać  się d ecy d u ją ­
cych  dosunięć  w te j  sprawie.

0 obniżką  cen węgla  toczą  się 
rokowania .  Jak  się d o w ia d u je m y , 'w  
prowadzone j  obecnie  akc ji  obniżki  cen 
wyrobów przemysłowych,  czynniki rzą­
dowe zajęły się pro j ek tem ponownej  ob 
niżki cen węgla i to w najbl iższym okre 
s ie  z imowym

Pr o w a d z o n e  są per t rak t ac j e  z udz ia ­
łe m  przeds tawiciel i  konwencji  węglowej.  
Przemys łowcy zgadza ją  się tylko na kil 
kuprocen tow ą obniżkę.  D e p a r ta m e n t  gór 
n iczo-hutn iczy  Min. Prz em ysł u  i Handlu 
bada  obecnie  sprawę kalkulacji  kosz tów 
własnych  kopalń węglowych.

Dekret o m o ra to r jum  hfpotecz- 
nem jeSZCZe nie ogłoszony.  N ie z d e ­
cy dow ane  je szcze  z os ta ło  do tychczas ,  
k tó re go  dnia  og łos zone  zo s t an i e  rozpo ­
rządzen ie ,  p r zed ł uża jąc e  m ora to r ju m  
dla d ługów  hipotecznych  a zwłaszcza  
dla długów,  obc i ąża jących  h ipotek i  mie-  
skie,  które,  jak wiadomo,  wygasło dnia 
1 paźdz ie rn ika  b. r.

Na jprawdopodobnie j  rozpo rządzen ie  
W  tym zakr e s ie  og łoszone  zos tan ie  w 
ciągu na jb l iższego  tygodnia.

Zbiórka odzieży i sp rzę tów  dla 
powodzian.  Z e rz ą d  Związku P a ń  Do 
mu w por ozumieniu  z Kom i te tem Porno 
cy dla  powodzian  zwraca  się z gorącą  
prośbą  do cz łonkiń  oraz ca łe go  s p o łe ­
czeńs twa kobiecego  Częs t ocho w y o skła 
danie  paozek  z odzieżą,  obuwiem,  książ 
kami  szkolnemi,  jak również  sp rzę tami  
i naczyniami  d om ow ego  u ży tk u  dla d o t ­
kn ię ty ch  klęską  powodzi  w Małopolsce.

Paczki  p rzy jmu je  s ię codz i ennie  w 
b iurze  związku ul. Kil ińskiego 13 m. 6.

Dalsze ofiary na powodzian .  
W biurze  . 'Cz ęs toc how ski ego  Kom ite tu  
P o m o c y  dla P o w o d z ia n  ( D ą b r o w s k i e g o  
14) zos ta ły  z ło ż o n e  n a s t ę p u j ą c e  ofiary:  
Koło C z e r w o n e g o  Krzyża przy  szkole  p. 
W e i n s z t o k ó w n y  zł. 10, g r o n o  n a u c z a j ą ­
ce  g i m n .  S. S. N a z a r e t a n e k  za s i e r ­
p ie ń  zł. 50 gr. 11, p ra c o w n ic y  niżsi 
P o w i a t o w e g o  Z a r z ą d u  D r o g o w e g o  za 
s ie rp ie ń  zł. 20 gr. 43, Zw iązek  R e z e r ­
wistów Koło Ne IV S t r a d o m  z e b r a n e  na 
listy zł. 14 gr. 41, p. Alwin B u h le  zł 
10, Zw ią zek  k e l n e r ó w  i p o k r e w n y c h  
z a w o d ó w  Z.Z.Z zł. 50 gr.  50, a d m i n i ­
s t r a c j a  H u ty  Szkła „ S t r a d o m ” Z. Z. Z. 
zł. 28 gr. 10, ro b o tn i c y  h u t y  szkła „St ra  
d o m ” Z.Z.Z. zł. 224 gr. 91, p. H e r m a n  
Si e l ce r  o d z i e ż  i o b u w ie .

Prócz  t e g o  za p o ś r e d n i c t w e m  B a n ­
ku  H a n d l o w e g o  w W a r s z a w ie  Oddzia ł  
w C z ę s t o c h o w i e  u r z ę d n ic y  p ła tni  t y g o ­
d n io w o,  ro b o tn ic y  i oddz ia łowi  p r a c o w  
n icy u m ys ło w i  faor .  „La Caęs to cho v ie n -  
n e ” wpłac i l i  za c z a s  od  9 . IX d o  15.1X 
b. r. zł. 485  gr. 67, o raz  f a b r y k a  p a ­
p ie r u  i m ł y n y  w  C z ę s t o c h o w i e  zł. 73 
gr  30.

Ofiara na dzieci bezrobotnych.
Na dożywianie dz iec i  bezrobot nych  na 
r ę c e  ZPOK.  dr. Stawnick i  złożył  zł. 5 
(p ięć  zł.) za paździe rn ik  1934 r.

Zbrodniarze zamordowali tępem narzędziem 12-letnią dziewczynę
i poderżnęli brzytwą gardło służącej.

Miasto nasze  ws t rząśn ię te  zos ta ło  do 
głębi  be s t ja l sk im m o r d e m  rabunkowym,  
dokonanym  dz iś  nad  r ane m  w Centrum 
mi as t a  — przy ul. P i ł sudskiego

Szczegóły  tego  po twornego  m o r d e r ­
stwa,  ofiarą k tórego  padły dwa życia 
ludzkie,  p rzeds tawia ją  s ię  nas tępująco:

W d o m u  nr. 7 przy ul. Pi ł sudskiego 
mieśc i  s ię zak ład  fryzjerski  znanego  
fe lczera ,  p. S  Mi tlera Właśc ic iel  z a ­
k ładu ,  który dawniej  mieszka ł  w tym 
sa m ym  domu,  za jmuje  o be cni e  miesz ka  
nie w d o m u  nr, 13 przy te jże  ulicy. Z 
d a w n e g o  mie szkania  zna jdującego  się 
na I e m  p ię t rze ,  nad zak ła dem,  pozos ta  
wił sob ie  tylko 1 pokój,  w k tórym prze 
chowy wane  są i n s t r um en ty  dentys tyc zne  
i inne,  n i ezb ęd n e  dla felczerów,  Poza-  
te m  pokój był  umeblowany,  gdyż zaw ­
sze sypiał  w n im ktoś,  p rzechowywana  
t a m  była b ow iem  w kase tce  znaczna  
su m a  pieniędzy.

Wiedziel i  n iewątp l iwie  o p rzechowy­
w an iu  ta m  pieniędzy  bandyci  i d o k o ra l i  
bes t i a l sk iego  napadu .

Około  godz.  5 rano ,  gdy s łu żąca  
właśc ic ie la  zak ładu ,  35- le tn ia  Marja 
Liczberska,  za ję ta  była sp rz ą t an i em  w 
zakładzie,  wtargnę ło  do wnęt rza  kilku 
osobników, którzy s te roryzowal i  L iczber  
ską  i pod groźbą  zabó js t wa  zmusi l i  ją 
do wydania  klucza  od  wspomnianego  
już pokoju, zna jdu jącego  s ię  nad zak ła ­
dem.  W ob aw ie  o swe życie Liczberska  
klucz wydała.  Bandyci  zmusil i  na s t ępnie  
swą ofiarę by określ i ła  im mi e jsc e  
przechowywania  kase tki  z p ien iędzmi ,  
p o czem  jeden  z n ich pozos ta ł  przy s ł u ­
żącej ,  pozosta li  zaś udali  s ię  do m i e s z ­

kania ,  k tóre  o t r zym any m  od L. k luczem 
bez t ru du  otworzyl i .  W m ies zka niu  znaj  
dowała  się wó^wczas s io s t rzen ica  p. Mit 
lera,  12 letnia Fran ia  Rozenwald,  za 
m ieszka ł a  w Blachowni ,  k tóra przybyła 
do swych krewnych  w Cz ęs to chow ie  na 
święta.

Dziewczynka spa ła,  zbudzi ło  ją j e d ­
nak wtargnięc ie  bandytów.  Wszczę ł a  a- 
la rm i wówczas  jeden  z napas tn ików u 
derzy ł  ją j ak iemś  t ę p e m  na rz ę d z ie m  w 
skroń Uderzenie  okaza ło  s ię  ś m i e r t e l ­
ne.  Ś m ie rć  Roz enwaldówny nastąpi ła  
na tychmias t .

Po  dokona niu  zbrodni  bandyci  erzy- 
stąpili  do rabunku.  Kasetkę  znaleźl i  u- 
krytą w szafie.  Zabral i  ją wraz  z całą  
jej zawar tośc ią,  poc zem  opuści li  m i e j s ­
ce  ohydnej  zbrodni  i udali  się z powro 
tern do zak ładu ,  gdz ie  prawdopod  odbyli  
k rótką  naradę ,  w wyniku której  pos tano  
wili us unąć  Liczberską ,  j edynego świad 
ka zbrodni ,  która mogłaby ich później 
zd radz ić .

Zbrodnia rze  wydobyli  z j ednej  z szu 
f lad brzytwę,  poczem  rzucil i  s ię na sz a ­
mo c ą c ą  się rozpacz liwie  s łu żącą  i p rze  
rżnęli  jej gardło,  powodując  na ty chm ia s  
tową śmierć ,  po czem  zbiegli,  niespos-  
t rzeżeni  p rzez  nikogo.

Z br odn ię  odkryła p ie rwsza s łużąca  
wła śc ic ie la  miesz czące go  s ię  w tym s a ­
mym d om u sk ładu  win i wódek  Droż- 
dżvka która przybyła około godz.  6 w 
celu sprzą tn ięc i a  mieszkania .  Za jrza ła  
ona  do za k ł ad u  fryzjerskiego,  chc ą c  po 
ro zm aw iać  z Liberską,  z k tó rą  codz ien  
nie spotykała  się t a m  o tej porze.  Za_ 
a la rm ow ała  ona dozo rcę  domu,  ten  za

Zafścia niedzielne
w oświetleniu komunikatu urzędowego.

O t rz y m u je m y  od władz  b e z p i e c z e ń ­
s twa  publ icznego  komu nik a t ,  z aw ie ra ją ­
cy na s tę p u ją c e  p rz eds ta w ie ni e  genezy 
i p r zeb iegu  za j ść  niedz ie lnych:

W dniu 30 b m. odbyw ał  s ię  w C zę ­
s to chow ie  z jazd  de lega tó ‘w p lacówek 
Związku Halle rczyków z gen.  Halle rem 
na c ze le  Do zdąża jącego  na  Ja sn ą  Gó­
rę  poc h o d u  Halle rczyków młodzi  S t r o n ­
n ic twa  Narodowego,  przybyli  z różnych 
m ie j scowoś c i  z odznakam i  rozwiązanego  
OWP. ,  us i łowal i  p rzy łączyć s ię  w z w a r ­
tych sz e re g a ch .  Pol ic ja  jednak  przeciw 
s tawi ła  s ię  t e m u  zamiarowi ,  wzywając 
ich do roze jśc ia  się.  Wezwanie  to c z ę ­
śc iowo odnios ło  sku tek  i młodz i  O.VP. 
rozeszl i  s ię z mie js c  dw uk ro tn yc h  zbió 
rek,  uda jąc  s ię  Dojedyńczo na n a b o ż e ń ­
s t w o  na J a s n ą  Górę.

Po  s k o ń c z o n e m  n a b o ż e ń s tw ie  Hal­
lerczycy przygotowywali  s ię  do defi lady

prz ed  szczytem.  W chwili  tej w y ch o d zą ­
cy z kośc io ła  młodz i  S t ro nn ic tw a  Naro­
dowego usi łowali  wedrzeć  s ię  do p o cho ­
du wbr ew w arunkom ,  na jakich u d z i e ­
lono zezwolenia  na poc hód  i def i ladę  
Hallerczykom.  Nowa ta próba  i tym 
razem  zo s ta ła  u d a re m n io n a  przez  pa t ro l  
policyjny. W czas ie tej  in te rwencj i  m ł o ­
dzi S t ro nn ic tw a  Narodo wego z a a t a k o ­
wali in t e rweniu jących  pol ic jan tów ka­
mieniami ,  a na s tę pn ie  s t r za ła m i  rewol ­
w ero w e m u  Mimo to pol ic ja  ogran iczy ła  
s ię  do odda nia  kilku os t rzegawczych  
s t rza łów w powie t rze ,  po których zli 
kwidow ano za j śc i e  i p rzywrócono s p o ­
kój.

W związku  z tern za t r z y m a n o  j e d ­
nego  osobnik a  w m o m e n c ie ,  gdy z r e ­
wolweru  mierzy ł  do pol icjanta,  o raz  10 
innych osób.  S i ed m iu  pol ic jan tów o d ­
n iosło ob rażenia  c ie lesne .

Tajemnicza czarna dama
w procesie o sacharynę.

W sądzie ,  p o d o b n i e  jak  w życiu,  
n a g l e  w y łan ia j ą  s ię rzeczy i s p r a w y  
ca łk ie m  n i e s p o d z i e w a n e  i w o k a m g n i e ­
n iu s p r a w a  n a j p r o z a i c z n i e j s z a  i n a j ­
zwyk le j sz a  d o s t a j e  r u m i e ń c ó w  życia.  
O ż y w c z y  prąd  e le k t ryc zno śc i  j a k b y  
p r z e b i e g a  sa lę  s ą d o w ą ,  żyw sze  błyski  
z jawiają  się w o c z a c h  sę dz ió w  i p u ­
b l i czność  e a c z y n a  z z a i n t e r e s o w a n i e m  
ś l edz i ć  p r z e b i e g  p r o c e s u .

S ł u c h a c z e  w czo ra js zeg o  p ro cesu  
Mo sz ka  i Sz la m y  Si ln ick ich ,  s t ry ja  i 
b r a t a n k a ,  o sobi s t o śc i  zgoła  n ie in te r e -  
su ją cyc h ,  miel i  okaz j ę  p r z e k o n a ć  się, 
co z n a c z y  m a g ja  n ie s p o d z ia n k i  s ą d o ­
wej .

O t o  nagle  na e k r a n i e  rozprawy z j a ­
wiła s ię  d o ś ć  z a g a d k o w a  p o s t a ć  n i e ­
jakiej  Mani  K o r m a n  i w c ien iu  tej  
„ s ł o d k i e j ” z jawy k o b ie c e j  z ł ag odn ia ł a  
o s t r o ś ć  k o n t u r ó w  osk a rż en ia .

Mos zek  i S z l a m a  Si ln iccy  h a n d l u j ą  
na N. R yn ku .  W d n iu  8 czerwca  1932 
r. z n a l e z i o n o  w ich h a n d l u  6 p a c z e k  
sa c h a ry n y .  Pr zy łapan i  na  p r z e c h o w y ­
w a n iu  s a c h a r y n y  t ł u m a c z y l i  się,  że t o ­
w a r  o t r zymal i  od  jak ichś ludzi  i że s ię  
m ia ł  po  n i e g o  zgłosić k u p ie c  Korm an.  
Wczora j  s p r a w a  ta zna laz ła  s ię  na  w o ­

k a n d z i e  s ą d o w e j .  O s k a r ż o n y c h  broni^ 
me c .  D. Markowicz.

Ba rdz o  s e n s a c y j n i e  w y p a d ł o  z e z n a ­
n ie  ś w i a d k a  P ie sz czyń sk ie go ,  by ł eg o  
s t r ażn ik a  g r a n i c z n e g o ,  a o b e c n i e  p i e ­
karza.  Ś w ia d e k  te n  zezna ł ,  że i s t o t n e m  
p o d ł o ż e m  s p r a w y  była p r o w o k a c j a  i że 
d e c y d u j ą c ą  rolę  o d e g r a ł a  w niej  n i e ­
ja k a  M an ia  K o r m a n ,  dz ia ła jąca  pod 
p r z y b r a n e m  n a z w i s k i e m .  O tó ż  ta  Kor­
m a n  n a m ó w i ł a  n i e j a k i e g o  P y rk o sz a  z 
K o n o p is k  d o  p rz y n ie s i en ia  s a c h a r y n y  
d o  S i ln ic k ich  i z r ęczn ie  w y r e ż y s e r o w a ­
ła wykryc ie  p r z e m y t u .

O b r o ń c a  o s k a r ż o n y c h  pros i ł  o u- 
w z g l ę d n i e n i e  oko l ic znośc i  s p ra w y  i o 
ł a g o d n y  w y m i a r  kary.

Sąd ,  p r z y c h y la ją c  się do  w y w o d ó w  
ob r o ń c y ,  z a s to s o w a ł  na jn iższy  w y m ia r  
ka r y  i sk a z a ł  o s k a r ż o n y c h  s o l i d a rn ie  
na  ka rę  1.740 zł., z z a m i a n ą  w raz ie  
n ie śc ią g a ln o śc i  na d w a  t y g o d n i e  a r e s z ­
tu, o raz d o d a t k o w o  na  d w a  t y g o d n i e  
a r esz tu  b e z w z g l ę d n e g o .

S ą d  w k r ó t k i e m  u s t n e m  u m o t y w o ­
w a n i u  wyr ok u  podkreś l i ł ,  że d o s z e d ł  
d o  p r z e ś w ia d c ze n ia ,  że  w d a n e j  s p r a ­
wie n ie w y k l u c z o n a  jes t  p ro w o k a c ja ,  
w o b e c  c z e g o  za s t o so w a ł  z ł a g o d z e n i e  
kary.

bezzwł ocznie  zaa la rm ow ał  policję.  Na 
mie jsc e  po tworn ego  mo rdu  przybyły 
wkró tce  w ładze  sądow o ś ledcze ,  k tóre 
wszczę ły  ene rg ic zne  d o c h o d z e n ie  w ce 
lu wykrycia bes t ja l sk ich  bandytów.g j

Na wieść o podwójnej  zbrodni  przed 
do m e m ,  w k tórym m ord  zos ta ł  popełnio 
ny, poczęły się groma dz ić  mim o  w czes­
nych godzin  rannych  liczny t łum publ i­
cznośc i ,  żywo kom en tu j ące j  k rwawe  wy 
darzenie .  Pol icja z t r u d e m  ut r zymuje  
porządek ,  zarówno bowiem chodnik,  jak 
i j e zdnię  zalega ją  wzburzone  t łumy.

Echa zajść niedzielnych.
W związku  z z a j ś c i a m i ,  j ak ie  m ia ły  

m i e j s c e  w n i e d z i e l ę  w C z ęs tocho w ie ,  
a r e s z t o w a a o  na  d w o r c u  L ódź— Kaliska 
p r z e w o d n i c z ą c e g o  o k rę g u  łódzk ie go  
S t r o n n i c t w a  n a r o d o w e g o ,  C ze rn ik a .

Czern ik  brał  udział  w z jeźdz ie  hal 
Ie r czyków  w C z ęs t oc how ie ,  i jak się, 
o k a z a ło ,  był  j e d n y m  z u c z e s t n i k ó w  
zajść A r e s z t o w a n o  go w chwili w y s i a ­
d a n i a  z w a g o n u .

Nie będzie bezp ła tnych  te rm i ­
na to rów  rzemieślniczych. Izby rze 
m i e ś l n i c z e  w yd a ły  o s t a t n i o  ob w ie sz  
c z e n i e  o z a w i e r a n i u  u m ó w  z t e r m i n a ­
t o r a m i ,  w k t ó r e m  p r z y p o m i n a j ą  o usta 
w«ie z 7.XI 1931 r., z a b r a n i a j ą c e j  p r z y j ­
m o w a n i a  b e z p ł a t n y c h  p r acow ni ków .  
W sz y s t k ie  u m o w y ,  z a w a r t e  na  w a r u n ­
kach  s p r z e c z n y ch  z u s t a w ą  — z o s t a n ą  
u n i e w a ż n i o n e ,  p rz yczem  t e r m in a to r z y ,  
p r a c u j ą c y  bez w y n a g r o d z e n i a ,  m o g ą  
w y s tą p i ć  p rzec iw  p r a c o d a w c o m  z są 
d o w e m  p o w ó d z t w e m .

O b w i e s z c z e n i e  Izby p r z y p o m i n a  j e ­
szcze o z a k a z i e  p o b i e r a n i a  pr zez  rze. 
m i e ś l n i k ó w  o p ł a t  za n a u k ę  uczniów.

Losowanie obligacyj pożyczki 
konweisyjnej.  Zgodnie  z p le nem u- 
morzen ia  6 proc.  pożyczki  konwersyjne j  
mi a s t a  Częs tochowy,  w dniu  1-szym 
paźdz i e rn ik a  r. b. o godz.  10-tcj  rano  
w g m a c h u  g łównym r a tu s z a  w o b e c n c ś  
ci no ta r jus za  J a r c z e w s k ie g o  odbyło  się 
publ iczn ie  losow an ie  obl igacyj .

Wylosowano do wykupu n as t ęp u ją ce  
ob l igac je :  po zł. 166.—  Nr. Nr.: 1388
1124 42 1783 1066 1381 142 1022
2199 1423 527 193 1336 672 1929 463 
454 2343 1944 396  1302 1304 2043
1349 1927 885 157 668 2262 2231
1298 2091 1401 1976 1057 2129 1773
880 657 402 1774 1816 677 1221 2
1920 1485 99 957 1259 1369 1227
2174 2174 2210 1891 1094 2104 1257
1226 2189 1339 1581 745 1858 1051
134 1675 1691 2398

P o  zł. 83. Nr. Nr.: 2437 2415 2458 
2471.

Po  zł. 16 Nr. Nr.: 2647 2556 2702
2636 3037 2876 3046 2584 2950 2616
2554  2968 3016 i 2844. ,

Do akt Nr. Km. 910-1934 r.
Obwieszczenie.

Komorn ik  Sądu Grodzk iego w  C zę s t o ­
c h o w ie ,  2-go rew .  Jó ze f  S o la rcz y k  zam.  w  
C z ę s to c h o w ie  przy  u l i cy  Ki l iń sk i ego  30, 
na z a sa d z i e  art. 602 K.P.C.  ob w ie s z c z a ,  żc  
w dniu 10 pa źdz i ern ika  1934 r., od godz .  10 
rano,  od b ęd z i e  s ię 2 l i cytacja pub l i czna  ru ­
chomości ,  w  C z ęs to c h o w ie  przy  ul. K o p e r ­
nika Nr. 2, u J. D a w i d o w i c z a ,  składających  
s i ę  z kasy ogn io t rwa łe j ,  2 ch m a s z y n  do  
pisan ina 4-ch biurek,  s za fy  b iu ro w ej  i t rak ­
tora z 2 -ma p r z yc ze pk a m i ,  o s z a c o w a n y c h  
na łączną  sum ę  12.350 zł.,  k tóre  możn a  og lą  
dać w  dniu l icytacj i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y  
w  czas i e  w y ż e j  oznaczonym.  ,

C zę s to ch ow a ,  dnia 17 w r z e ś n i a  1934 r.
  K om ornik J. Solarczyk.

Do akt  Nr. Km. 735/34
Obwieszczenie.

Komornik Sądu  Grodz k i ego  w  C z ę s t o ­
c h o w i e  r e w  I-go za m ie sz k a ł y  w  Częs tocl i o  
w i e  przy  ul W a s z y n g t o n a  67 m.  4, na z a s a ­
dz i e  art. 602 K. P. C. ogłasza,  ż e  w  dniu 12 
pa źd z i e rn ik a  1934 r. od gedz .  10, w  C zę s t o ­
c h o w i e  przy  ul. W a r s z a w s k i e j  13 od b ęd z i e  
s i ę  pu b l i c zn a  l i cytacja ruchomośc i ,  a m i a ­
no wic i e :  f or t ep ianu  f i rmy  Eri ta sche ,  n o ż ­
ne j  m a s z y n y  do s zyc ia ,  lus tra,  prasy r ę c z ­
nej ,  tr zech  szaf ,  k r ed en su ,  żyrandola ,  z e ­
gara,  dw uch  r ę c z n y c h  *pras,  t r z ech  palt  
damsk ich ,  garni turu  m a r y n a r k o w e g o  m ę s ­
k i e go ,  o s z a c o w a n y c h  na łączną su m ę  zł.  830, 
które  możn a  og lądać  w  dniu l icytacji  w  
mi e j s cu  sp rz ed aż y  w  czas i e  w y ż e j  o z n a ­
czo n y m.

C z ę s to c h o w a ,  dn. 1 paźdz i ernika  1934 r.
KOMORNIK I R E W IR U .
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Kino-Teatr „ATLANTIC
Dalsza zniżka  cen nafty.  W dniu 

28 uh. m. ukazało się rozporządzenie 
Pana Prezydenta R. P., obniżające po ­
datek  konsumpcyjny od nafty z 10 zł. 
50 gr. na 8 zł. od 100 klg.

Stosownie do tej zniżki podatku — 
ceny składowe nafty, pobierane przez 
firmy naf towe ulegną dalszej zniżce o 
4 proc. W ten  sposób ceny deta l iczne 
nafty w sklepach będą w stosunku do 
cen z przed 10 ub. m. obniżone łącz­
nie od 24 do 25 proc. zależnie od miej 
scowości.

Wszyscy w czwartek  do teat ru .
Staraniem Komitetu „Tygodnia Szkoły 
Powszechnej"  zostało zakupione p rzed­
s tawienie czwartkowe (4 bm.) w miej­
skim teat rze kameralnym, z którego ceł  
kowity dochód przeznaczony będzie na 
r r ecz  T wa Budowy Szkół  Powszech­
n y c h .

Świetna komedja Perzyńskiego „Lek­
komyślna s ios tra”, grana mistrzowsko 
przez nowozangażowany zespół artystów 
reżyserowana przez dyr. Galla budzi 
zainteresowanie tutejszego społeczeń­
stwa, dając jednocześnie gwarancję,  że 
sala teat ru będzie zapełniona po brzegi, 
tembardziej ,  ze dochód przeznaczony 
będzie na tak szlachetny cel. Początek 
przedstawienia o godz. 20 ej.

Pozostałe bilety nabyć można w biu 
rze podróży „Orbis”, a w dzień przed 
stawienia w kasie teat ru  o godz. 19 ej.

Losowanie 4 proc.
pożyczki inwestycyjnej

Wczoraj odbyło się losowanie 4 pro­
centowej  premjowej pożyczki inwesty­
cyjne. Wylosowane zostały nas tępujące 
numery na ogólną sumę 408.000 zł.

50 000 zl. na lit. S 8076 nr. 1 S 
7194 nr. 36, S 7803 nr. 24

25 000 zł. na lit. S 1059 nr. 10.
lOiOOO zł. na lit. S 5105 na 12, S 

9737 nr. 12, S 9884 nr. 9, S 2543 
nr. 47.

1.000 zł. na lit. S 4962 nr. 47, S 
6857 nr. 14, 5  3691 nr. 30, S 4825 nr. 
6, S 7836 nr. 29, S 713 nr. 24, 5  2755 
nr. 45, S 3148 nr. 12, S 4841 nr. 44 S 
3450 nr 45, S 5104 nr. 7, S 2891 nr. 5 
S 5937 nr. 17, S 4205 nr 43, S 7049 
nr.  8, S 2001 nr. 13, S 2274 nr. 22, S 
8054 nr. 40, S 7733 nr. 11, S 3164 nr. 
38, S 3648 nr. 48, S 6859 nr. 41, S 
5473 nr. 39, S 7246 nr. 1, S 7827 nr. 
43, S 1461 nr. 14, S 4463 nr. 49, S
5573 nr. 2, S 8081 nr. 14.

500 zł. na lit. S 6472 nr. 25, S 4070 
nr. 42, S 8290 nr.  10, S 4634 nr 49, S 
9768 nr. 39, S 6173 nr. 47, S 4672 nr. 
24, S 1961 nr. 25, S 5703 nr. 19, S 
1352 nr. 29, S 7567 nr. 34, S 4917 nr. 
47, S 8763 nr. 4, S 6050 nr. 43, S
9363 nr. 2, S 4268 nr. 46, S 7431 nr. 8
S 3716 nr. 25, S 3618 nr. 12, S 2248 
nr. 10.

Poza tern wylosowano 130 premij po 
500 i 392 premje po 250 zł.

Ze Związku Pań Domu. W środę 
dnia 3 bm. o godz. 17 w lokalu Związ­
ku ul. Kilińskiego 13 odbędzie się ple­
narne  zebranie członkiń, po którem na­
stąpi praktyczny pokaz kulinarny i t o ­
warzyska herbatka dla członkiń.

Sekre tarjat  przyjmuje zapisy na lek­
cje specjalnej gimnastyki dla pań oraz 
lekcja języka angielskiego dla pań i 
dzieci.

S * Dziś! JANET GAYN0R
oraz LEV/ ta y r d sno:  Jarmarku M i ł o ś c i " „Chandu"

^ ^  ^  ^  Z em bika  na 1 rok więzienia z zawie ­
l i  - ^ K Ł A D F I I T F R  "  sze n iem w y k o n a n ie  wyroku na prze-

m  >J£ c '49 lat kilku, Kołodzieja zaś i Pęczka

|  MAURYCY KORNBERG 1 nr2i S ; S J r s,olioskari"
^  C zęstochow a, 111. fl?. Panny Marji 6. — Tcl. 22-59 Ja

t Poleca na  sezon bieżący z* TF D A R  A  LI C l /  A
WSZELKIEGO RODZAJU FUTRA po cenach nader konkurencyjnych * * M U U P l 2 m A «

Zniżka kar za zwłokę  i Odsetek s tęp stw a .  P o n a d to  projekt przew iduje
Za Odroczenie. Ministerstwo Skarbu 
wydało zarządzenie,  które obniżyło s to­
pę procentową kar za zwłokę oraz od­
setek za odroczenia pobieranych od za ­
ległości w podatkach bezpośrednich i 
opłatach stemplowych.

Od wszyelklch wpłat, uskutecznia­
nych na poczet  nieodroczonych i nie- 
rozłożonych na raty zaległości w podat­
kach bezpośrednich i opłatach stemplo 
wych będą pobierane, bez względu na 
czas powstania tych zaległości, obniżo­
ne zostają kary za zwłokę w wysokości 
12 proc. w stosunku tocznym, licząc od 
ustawowego terminu płatności.  Nato

przesunięciu szeregu uprawnień proce­
duralnych w ściganiu przes tęps tw skar­
bowych z organów sądowych na władze 
administracyjne.

Z Teatru  Kameralnego. Dziś i
dni nas tępnych znakomita komedja P e ­
rzyńskiego p. t. „Lekkomyślna s ios tra”, 
z p. Gallową w roli tytułowej.  Sztuka 
Perzyńskiego na deskach Teatru Kame­
ralnego otrzymała doskonałą obsadę.

Początek o godz. 20-tej.
Recenzja w nas tępnym numerze.
W ystrza łem z rewolweru  us i ło ­

w a ł  pozbawić  się ż y d a .  W mieszka-UJIU t c i : 1 1 1 u u ^oiiiusLi.  łYdiu- wwmu pu & u u w iL  sil; ćyLld .  W miesZKa*
miast  od wpłat,  uskutecznianych na po- niu Kazimierza Niedzielskiego (Złota
czet  odroczonych lub rozłożonych na ta 185) bawił wczoraj 24 letni Henryk S u ­
ty orzeczeniem właściwej władzy skar- checki (ul. Szara 8). W pewnej chwili
bowej zaległości w podatkach bezpo- Suchecki  wydobył z kieszeni rewolwer
średnich i opłatach stemplowych, pobie- i kierując lufę rewolweru w swoją stro-
rane będą odsetki za odroczenie w wy- nę, usiłował strzelić w skroń. Syn wła-
sokości 9 proc. w stosunku rocznym, ściciela mieszkania w ostatniej chwili
równi iż licząc od ustawowego terminu podbił  desperatowi  rękę, uniemożliwia-
płatności.  v jąc mu zrealizowcnia zabójczego za

Zarządzenie to dotyczy wpłat, doko- miaru. Strzał  padł jednak i kula trafiła 
nywan.ych od dnia 1 października rb. Sucheckiego w dwa palce lewej §jręki
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Projekty  nowych podatków. Mi­
nis te rs two skarbu op racowało  projek t  
wprowadzenia  nowych pod atkó w od 
kwasu węglowego,  krochmalu  ryżo­
wego i cukru sk robiowego.  Są to o- 
czywiście d ro b n e  podatki ,  k tóre  przy ­
niosą skarbowi  państwa bardzo n i e ­
znaczne kwoty.  Projekt  | t e n  ma być 
przes łany przez Ministers two Skarbu 
organizacjom gospodarczym j ẑ Izbami 
przemys łow o-hand lowemi  na czele, k tó ­
re zgłoszą swą opinję  w tej sprawie.

Przed łużen ie  poboru 10 proc.  
doda tku  g run to w eg o  i p rzem ysło  
wego. Ogłosze ne zos tało rozporzą­
dze nie  Rad>y ministrów, k,tóre przed łu ­
ża pobór 10 proc. do d a tk u  do pańs two 
wego p o d a tk u  g ru n to w e g o  i p r z e m y ­
s łowego Dodatek ten | p o b i e r a n y  b ę ­
dzie do: należności  z tytułu II ra ty pań 
s twowego  p oda tku  g ru n tow ego  za 1934 
r. i 1 raty teg o podatku za 1935 r., o- 
raz do należności  z ty tu łu  pań s tw o ­
wego podatku przemysłowego od o b ro ­
tu, przypada jącego  od obrotów,  o s iąg ­
nię tych w okres ie  od J1 paźdz iernika  
1034 r. do 30 września 1935 r.

Rozporządzen ie  to weszło w życie 
dn ia  1 października  r. b. i obowiązuje  
n a  ca łym obszarze Rzeczypospol itej .

Czarna kawa  pod znak iem Pol­
skiej  Jesieni.  Tradycyjnym zwyczajem 
świetni organizatorzy, jakimi bezsprzecz­
nie są zjednoczone patronaty rodziciel­
skie gimnazjum państwowego im. H. 
Sienkiewicza urządzają w sobotę dnia 6 
bm. o godz. 20 Czarną Kawę pod ha ­
s łem „Polska Je s i eń ”. Ze będzie to i 
miła i wytworna wieczornica taneczna 
świadczą przygotowania i renoma,  którą 
cieszą się. Sympatyczna sala tego g im ­
nazjum, utalentowani dekoratorzy wycza­
rują na tej sali przepych polskiej jesie­
ni, a świetny zespół  muzyczny będzie 
przygrywał do tańców. Przytem bufet 
dobry i tani, w którym gospodarować 
będą panie z pat ronatów.

Pro jek t  nowego p raw a  k a rn o ­
skarbowego .  Ministerstwo Skarbu o

Rana okazała się, na szczęście lekka. 
Jak  się następnie okazało, Suchecki  nie 
pos iadał  zezwolenia na broń.

Pożar  Od pioruna.  Wczoraj o go 
dżinie 2-ej, w czasie panującej burzy, 
uderzył  piorun w stajnię i chlewy leś­
niczówki majątku Potok Złoty, własność 
hr. Potockiego, powstał  pożar, który 
strawił: oborę, stajnię,  kurniki, chlewi­
ki i śpichlerz z zebranem zbożem i na ­
rzędziami rolniczemi  Straty wynoszą o- 
koło 2000 złotych. Wypadku z ludźmi 
nie było.

Groźny pożar  we wsi Dąbrowa.
Onegdaj  o godz. 10-ej rano w za g r o ­
dzie J ó z e fa  Augustynowicza  we wsi 
Dąbrowa  (gm. Przystajń) wybuchł  groź 
ny pożar.  Pas twą płomieni  padła  s t o ­
doła drewniana ,  obora muro w ana ,  kry ­
ta s łomą wraz z ca łym plon em  t e g o ­
rocznym.  W p łomien iach zginęło 27 
kur i 20 królików. Pożar powstał  wsku 
tek zaprószenia  o g n ia  przez n ieu s t a lo­
nych przemytników.

Echa k rw a w e g o  zajścia  
na S tradom iu.

O kru tne  są obyczaje  podmiejskiej  
młodzieży,  ok ro p n e  jes t to z l ekcew a­
żenie wartości  życia ludzkiego,  jakie 
cechu je  krwawe wyczyny tych naszych 
domorosłych  meksykańczyków.

Wczoraj na ławie oskarżonych w 
Sądzie O krę go wym zasiedli  S te fan  
Zembik,  Hi lary Psykała,  Władysław 
Skórka,  Stefan Pęczek i J a n  Stała,  
wszyscy mieszkańcy Stradomia ,  oskar  
żeni o to, że w maju  śmie r t e ln i e  p o ­
turbowali  zgórą p ięćdzies ięc ioletn iego 
Morzyka,  bijąc go kijami i k łując n o ­
żem.

Punk tem wyjścia tego krwawego 
wydarzenia  było jakieś  n ieus ta lone  d o ­
s ta tecznie  n ieporozum ienie  między J a ­
n em  Kołodziejem a L e o n e m  Morzy- 
k-iem. Działo to się na placu,  na k tó ­
rym pod takt  dźwięków niewymyślnej  
muzyki  kręciła się karuzela.

ŁiPo s tronie Kołodzieja s tanęło  ki lku­
n as tu  wyrostków,  którzy przybrali  agre

— Budujmy szkoły .  Szkoła p o ­
wszechna jes t  j ed n y m  z na jważnie j ­
szych czynników w ut rwaleniu  bytu 
Państwa.  Musi ona  o g a rnąć  wszystkie 
dzieci.  Brak jeszcze w Polsce miejsca  
w szkołach dla se tek  tysięcy dzieci, a 
g romady  dzieci mieszczą się w m a l e ń ­
kich izdebkach i niszczą swoje zdrowie.  
W Tygodniu Szkoły Powszechnej ,  t. j. 
od 2 do 8 października r. b. niech 
przybędą tys iące nowych członków 
do Kół Towarzystwa.  Niech nikt  nie 
cofnie się przed choćby najm niejszą  
ofiarą na fundusze  Towarzystwa.  Skła 
dajmy ofiarny grosz na bu d o w ę  szkół.

Sekcja Propagando wa  
Tygodnia  Szkoły Powszechnej  

w Radomsku.

— Konferencja nauczycielska w 
Radomsku. W dniu 28 września od 
była s ię w Radomsku re jonowe konfe­
rencja nauczycielska.

Lekcję metodyczną przeprowadziła 
p. Zofja Michalska. Referat  na t e m a t :  
„Wychowanie sił aktywnych dz iecka” 
wygłosił p. St. Kaurzel.

Po Itekcji i referacie wyłoniła się 
bardzo ożywiona dys>kusja.

Obradom przewodniczył  p. M. Kir- 
kiewicz.

— Pięć la t  więzienia za  w yko­
nanie  „w yroku  party jnego '^ Sąd
okręgowy w Piot rkowie na sesji wyjaz­
dowej w Radomsku, rozpoznawał  spra­
wę Lejbusia Goldberga,  członka bojów­
ki komunistycznej,  oskarżonego o zamor 
dowanie Henocha Brosberga.  Proces ten 
ujawnił kulisy bojówki komunistycznej 
Okazało się, że Goldberg zamordował  
Brosberga, ponieważ usiłował on znie­
wolić jego narzeczoną,  Łaję Szapsen.  
Morderstwo równocześnie nie było po 
zbawione i tła politycznego, albowiem 
zamordowany podejrzany był, że miał 
spowodować aresztowanie kilku komuni­
stów w Radomsku. Wydano nań wyrok 
śmierci ,  który wykonał Goldberg. Sąd 
skazał  Goldberga na 5 lat więzienia.

Obwieszczenie.
1 U r z ą d  S k a r b o w y  p o d a j e  d o  w i a d o m o ­

śc i ,  ż e  w  d n i u  8 p a ź d z i e r n i k a  1934 r - o g o ­
d z i n i e  10 r a n o  o d b ę d z i e  s i ę  w  II t e r m i n i e  
s p r z e d a ż  z  l i c y t a c j i  n a s t ę p u j ą c y c h  r u c h o ­
m o śc i :  M o to r  b e n z y n o w y  na 4 k o l a c h ,  m a ­
s z y n a  d o  f p i s a n i a  „Uranj a" ,  b i u r k o  c i e m ­
n e ,  s a m o c h ó d  o s o b o w y  f i r m y  „ F i a t 11, i s a ­
m o c h ó d  c i ę ż a r o w y .
»- .c m m o w    —■ m mimin iii— — tiniw im inniiu  n—ii i
H J n l e w a ż n i a  s i ę  d w a  w e k s l e ,  S k r a d z i o n e  
^  w  d n i u  19 w r z e ś n i a  b.r.  n a  100 z ł o t y c h  
p r o t e s t o w a n y  w  1932 r o k u  i b e z t e r m i n o w y  
z ż y r e m  E s t e r y  U r b a c h .  O b y d w a  z  w y s t a ­
w i e n i a  A n t o n i e g o  B a r t y z e l  na  z l e c e n i e  
C h a n y  S z m u l e w i c z .

^  w  w  ^  w  ,  i \ i u i  ź. y y l L y U l c i l i  a gr (
pracowało ostatnie i rozesłało zaintere- sywną  pos taw ę  wobec Morzyka.  Ten
sowanym organizacjom gospodarczym widząc, że grozi mu niebezpieczeństwo '
do zaopinjowania projekt prawa korno- pobiegł  z krzykiem do domu,  skarżąc
skarbowego, wprowadzającego zasadni- się ojcu,  że łobuzi  chcą  go zabić.  Sły-
oze zmiany do ustawy karno-skarbowej sząc to,  stary Morzyk uzbroił się w
z r, 1926, która po raz pierwszy została mło te k  i pobiegt  na plac karuzeli ,  po-
znowel izowana w r. 1932. biegł po własną  śmierć .  Awanturnicy

Projekt ten między innemi przewi- otoczyli go c iasnem kołem,  powalili
duje wprowadzenie zasady karalności na  z iemię i zaczęli  tak n iemiłos iernie
osób, które nabywając, zbywając lub okładać  kijami, że Morzyk w n e t  stra-
przechowując przedmiot  w stosunku do cił przytomność .  J e d e n  z nich usiadł
którego nie zostały wypełnione obowią- na piersi  n ieszczęsnej  ofiary, drugi  zra
zki skarbowe, powinnyby przypuszczać nił nożem.
na  z a s a d z i e  okoliczności towarzyszących Morzyk w sk u tek  odnies ionych  obra
jego nabyciu iub przyjęciu na przecho- żeń n as tęp n eg o  dnia zmarł .
wanie, że przedmiot  pochodzi z prze Sąd za ten  bes tjalski czyn skazał

D o  akt  Nr.  K m.  924/33.
Obwieszczenie.

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  R a d o m  
s k u  I i - g o  r e w .  W a c ł a w  W o ź n i a k o w s k i  z a m .  
w  R a d o m s k u ,  p r z y  ul .  P r z e d b o r s k i e j  35, na  
z a s a d z i e  art .  602 K. P.  C. o b w i e s z c z a ,  ż e  w  
dn iu  8 p a ź d z i e r n i k a  1934 r. o d  g o d z .  12-tej  
o d b ę d z i e  s i ę  l i c y t a c j a  p u b l i c z n a  r u c h o m o ­
śc i ,  n a l e ż ą c y c h  d o  H e r m a n a  W i i t e  w  R a ­
d o m s k u  n a  R y n k u  ( targ.  m i e j s k a ) ,  s k ł a d a j ą ­
c y c h  s i ę  z  p i a n i n a ,  z e g a r u  s t o j ą c e g o  f i r my  
„ G u s t a w  B e c k e r " ,  k r e d e n s u  t r e m a - g a r n u u -  
r u  m e b l i ,  3 - c h  o t o m a n ,  s t o ł u ,  k r z e s e ł ,  szaf ,  
d y w a n u ,  o b r a z u  o l e j n e g o ,  p o w o z u ,  ż y r a n ­
dol i ,  f i r a n e k  i i n n y c h .  N a  p o k r y c i e  n a l e ż ­
n o ś c i  B a n k u  F r a n c u s k o  - P o l s k i e g o  O d d z .  
w  C z ę s t o c h o w i e  i i n n y c h ,  o s z a c o w a n y c h  
n a  s u m ę  2545 zł . ,  k t ó r e  m o ż n a  o g l ą d a ć  w  
dn iu  l i c yt ac j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y ,  w  c z a s i e  
w y ż e j  o z n a c z o n y m .

R a d o m s k o ,  dn i a  22 w r z e ś n i a  1934 r.
K o m o r n i k  W. W o ź n i a k o w s k i .

D o  akt  Nr.  K m.  924-34.

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  R a d o m ­

s k u  2 g o  r e w i r u  W a c ł a w  W o ź n i a k o w s k i ,  
z a m i e s z k a ł y  w  R a d o m s k u  p r z y  u l  P r z e d ­
b o r s k i e j  35, n a  z a s a d z i e  art.  602 K. P. C 
o b w i e s z c z a ,  ż e  w  d n i u  3 p a ź d z i e r n i k a  1934 r. 
o d  g o d z .  10-tej  o d b ę d z i e  s i ę  l i c y t a c j a  p u b ­
l i c z n a  r u c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  d o  K s a w e r e ­
g o  W i l n s c h e  w  R a d o m s k u  na R y n k u  ( ta r ­
g o w i c a  m i e j s k a )  s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  z p i an in a ,  
3 - c h  g a r n i t u r ó w  m e b l i ,  m a s z y n y  do  s z y c i a ,  
szaf ,  s t o ł ó w ,  b i u r e k ,  t r e m a ,  k r e d e n s u ,  z e ­
g a r a ,  o t o m a n y ,  o b r a z ó w  w i d o k ó w ,  d y w a n a ,  
f i r a n e k  i i n n y c h  Na p o k t y c i e  n a l e ż n o ś c i  
Ba n k u  F r a n c u s k o - P o l s k i e g o  O d d z ’al  w  C z ę  
S t o c h o w i e  i i n n y c h ,  o s z a c o w a n y !  h r,a ł ą c z ­
n ą  s u m ę  k t ó r e  m o ż n a  o g l ą d a ć  w  d n i u  
l i c y t a c j i  w  m i e j s c u ,  s p r z e d a ż y  w  c z a s i e  
w y ż e j  o z n a c z o n y m .

R a d o m s k o ,  d n i a  22 w r z e ś n i a  1934 r.
K o m o r n i k  W. W o ź n i a k o w s k i .

E lik s ir
z ę b ó w „Stoma!”

L e k a r z a - D e n t y s t y  
M. R O Z E N O  W I C Z A

d o s t a ć  moż na  w apt ekach i sk ładach  
— — — a p t e c z n y c h  — — |
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Stawki podatku obrotowego na rok 1935.Wiadomości ndjowe.

Jedno uczucie całego narodu
Cu d  z b i o r o w e g o  wysi łku.

J u ż  są  poza  n a m i  wielki  dn i  w s p a ­
n ia ły ch  z w yc ię s t w  i wie lk ich w zru sz eń .  
W m i ę d z y n a r o d o w y c h  tu rn ie ja ch ,  gdy  
sz ło  o p a l m ę  p i e r w s z e ń s tw a  Polski ,  s p o  
ł e c z e ń s t w o  ca łe  b ez  w y j ą t k u  dz ie lnicy ,  
czy n a w e t  p o w i a t u ,  ca ły  n a r ó d  polski  
d u c h e m  bra ł  udz ia ł ,  d u s z ą  był  z za w ó d  
n i k a m i  n a s z y m i .

Każdy polsk i  z a w o d n i k  czuł ,  że w 
chwil i  walk i  w j e d e n  ry tm  b i je  z n i m  
r a z e m  s e r c e  c a ł e g o  n a ro d u .  A t e n  cud  
sp ra w i ły  g ło śn ik i  i s ł u c h a w k i .

Nik t  z a p e w n e  n ie  zdoła  pol iczyć  
i lu  P o l a k ó w  chc i a ło  być  u c z e s t n i k a m i  
n a o c z n y m i  m e c z u  p i łk a r sk ie go  P o ls k a —  
N ie m c y .  S t a d jo n  W o js k a  P o l s k i e g o  w 
W a r s z a w i e  n ie  m ó g ł  p o m i e ś c i ć  w szys t  
k ic h  m i e j s c o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h  m i ­
ło ś n ik ó w  s p o r t u ,  k tór zy  chc ie l i  być  
o b e c n i  na  z a w o d a c h .

P o z o s t a ł o  w i ę c — rad jo .  W e  w s z y s t ­
k ic h  m i a s t a c h  i m i a s t e c z k a c h  Polski  
n ie  b y ł o  j e d n e g o  a p a r a t u  r a d j o w e g o ,  
k tó r y b y  n ie  był  c z y n n y  w czas ie  m e ­
czu.  „ N ie o b e c n i  na  n i e d z i e l n y m  m e c z u  
P o l s k a  N i e m c y  —  pisa ł  j e d e n  z n a j p o ­
w a ż n i e j s z y c h  t y g o d n i k ó w  — widziel i  go 
i s łysze l i  n a  w ł a s n e  oc zy  i uszy,  jeżeli  
gdz i e indz ie j  b ę d ą c — słucha l i  relacj i  ra- 
d jo w e j  S p e a k e r  na p e łn i ł  s w ą  rolę p r a ­
w d z iw y m  ż y w io łe m  d r a m a t y c z n y m .  I le­
kr oć  w y k r z y k n ą ł  b u d z ą c e  t r w o g ę  „ a c h “ 
— brzmi a ło  o n o  jak  t r a g ic z n e  osfcrzeże- 
n e  i jak wys i łek ,  k tó ry  t h c i a ł  o d w r ó ­
c ić  n i e u c h r o n n ą  k l ę s k ę .  G dy z g ł o ś n i ­
k a  roz l eg ło  się: „ J e z u s  M a r j a — gol!"— 
nik t  n i e  m ó g ł  w ą tp ić ,  że to  n ie  krzyk 
a u t o r a  g r a j ą c e g o  t r a g i c z n ą  rolę,  l ecz 
s z c z e r y  krzyk w y d a r ty  z s e r ca .

Ba ja n  lec i— zw yc ię s tw o,  zwycięs two!!
Z a b r a k n i e  c h y b a  j e d n a k  s łów na  o- 

k r e ś l e n i e  k lasy p rzeżyć  s ł u c h a c z y  ra- 
d ja  przy t r a n s m i s j a c h  z M i ę d z y n a r o d o  
w y c h  Z a w o d ó w  s a m o l o t ó w  t u r y s t y c z ­
nych .  Oczyw iśc ie ,  s t o p i e ń  z a i n t e r e s o ­
w an ia  sp o ł e c z e ń s t w a  tą  w ie lk ą  i m p r e z ą  
lo tn iczą  był  o lb rzymi ,  Ale,  c zy  p r z e ż y ­
c ia  kra ju  n ie  były u b o ż s z e ,  m n i e j  p e ł ­
ne ,  mnie j  ży w io ło w e  i m n ie j  b e z p o  
ś r e d n i e ,  g d y b y  nie ra d jo ?  N a w e t  naj-  
g e n j a l n i e j s z e  d r u k o w a n e  s ł o w o  n i e  p o ­
traf i  w z b u d z i ć  w s e r c a c h  c z y t e l n i k ó w  
ty c h  uc zuć ,  k t ó r e  w z b u d z a  p r o s t e ,  
b e z p o ś r e d n i e  s ł ow o r ad j ow e .

W d n i a c h  C h a l l e n g e d  l iczba  s ł u c h a  
c z y  r a d j o w y c h  w z r a s t a ł a  d o  cyf r  mi l jo  
n o w y c h .  W szędz i e ,  w m ie śc ie ,  na wsi,  
w ka wia rn i ,  n a w e t  w p o c i ą g u ,  s ł u c h a ­
n o  radja ,  w s z ę d z i e  ł o w i o n o  z w y b u c h a  
mi  e n t u z j a z m u  s ł o w a  s p e a k e r ó w ,  k tó  
rzy ob wieszc za l i  c o ra z  to  n o w e  i c o ­
raz  bliżej w ie lk ie g o  z w y c ię s tw a  le żące  
s z c z e g ó ł y  z a w o d ó w .  G d y  zaś  z s e te k  
t y s i ę c y  g ło ś n ik ó w  i s ł u c h a w e k  w c a ­
ł y m  kra ju  pad ł  p a m i ę t n e g o  p o p o ł u d n i a  
okrzyk „Ba jan  leci — z w y c i ę s t w o ”! n ie  
b y ł o  z a p e w n e  an i  j e d n e g o  s łu c h a c z a ,

U k a z a ło  s i ę  ro z po r z ą d z e n i e  mi n i s tr a  
skarbu u s ta l a ją c e g o  s taw ki  podatku  
p r z e m y s ł o w e  od obrotu  w 1935 r.

Z g o d n i e  z t em ro z p o r z ą d z e n i e m  
p r z e d s i ę b i o r s t w a  handlu t o w a r o w e g o  
pr ow ad z ą ce  p r a w id ło w e  k s i ę g i  h a n d lo ­
we ,  op łacać  będą s t a w k ę  podatkową od 
o b ro tó w  h u r t o w y c h  pół  proceDt,  od o- 
b rot ów  o s i ą g n i ę t y c h  ze  s p rz ed aż y  ar ty  
kułów  s p o ż y w c z y c h  p ie r w s z e j  p o t r z e ­
by  t r z y c z w a r t e  prooent ,  od ob rotów  
o s i ą g n i ę t y c h  z d o s t a w  dla in s t y tu cyj  
p a ń s t w o w y c h  i s a m o r z ą d o w y c h  pół  
procent .

P r z e d s i ę b i o r s t w a  n ie  prowadzące  
pr aw id ło w y ch  k s i ąg  h and low ych  opłaca  
ją  od ob rotów o s i ą g n i ę t y c h  z w s z e l k i e ­
g o  rodzaju sprz eda ży ,  w tej  l i c zb ie  i 
z do s ta w  dla in s t y tu c y j  p a ń s t w o w y c h  
i s a m o r z ą d o w y c h  j a k o t e ż  z d e t a l i c z n e j  
1 drobnej  sp rz ed aż y  a r t yk uł ó w  p i e r w ­
s z e j  po tr ze by  1 proc.

P r z e d s i ę b i o r s t w a  skupu z a w o d o w e ,  
g o  k a t e g o r j i  I, II i II I  ś w ia d e c tw  prze  
m y ś l o w y c h ,  p r o w a d z ą c e  p raw id łow e  ks ię  
g i  h a n d lo w e  op łacają od o b ro tó w  w s z e l  
k ie g o  rodzaju towarami  pół  proc.  s taw  
ki p odatkow ej ,  n ie  prow adzące  zaś  
k s i ą g  h a n d lo w y c h  1 proc.

W r e s z c i e  p rz e d s ię b io r s t w a  skupu za 
w o d o w e g o  ka te go rj i  IY  ś w ia d e c tw  prze  
m y ś l o w y c h  bez w z g l ę d u  na p ro w ad z e­
nie k s i ą g  h a n d lo w y ch  op lac a ią  od obre  
tów w s z e l k i e g o  rodzaju towa ra mi  pół  
pro cent .

I n s ty t u c j e  kr edytu  k r ó t k o t e r m i n o w e  
go ,  domy bankowe i kantory  w y m i a n y  
pro w a dz ą ce  p ra w id ło w e  k s ię g i  h a n d l o ­
w e ,  op łacają od o b ro tó w  o s i ą g n i ę t y c h  
w formie  pobranych  i na l eż nyc h  procen

k tó r y b y  s p o n t a n i c z n i e  i z c a ł e g o  s e r c a  
nie zad rż a ł  t ą  s a m ą  r a d o ś c i ą  jak t ł u ­
m y  z e b r a n e  na  lo tn i s ku  w a r s z a w s k i e m .

D o k u m e n t e m  n i e m a l  s t a je  s ię  fel- 
j e to n  G u s t a w a  M a rc in k a ,  k tó ry  b e z p o  
ś r e d n i o  po  C h a l l e n g e d ” tak  p i sa ł  o 
w r a ż e n ia ch  c h ł o p c ó w  w wie jskiej  s z k o ­
le w S k o c z o w ie :

„Co s ię  dz ia ło  przy r ad jo o d b io r n i -  
k a c h ,  t r u d n o  opisać .  C h ło p c y  dygota l i  
ze  w z ru s z e n ia ,  s zep ta l i  p a c i e r z e ,  k i e d y  
Ba ja n  w yf ru ną ł ,  t rzęś l i  s ię  j a k  w g o ­
rączce,  pat rzy l i  n i e s p o k o j n i e  na  zegar ,  
obl icza li  ile k i l o m e t r ó w  leci n a  g o d z i ­
nę ,  wzdycha l i  s e r d e c z n i e ,  by  S e id e -  
m a n  n ie  d o g o n i ł  Ba ja na ,  n iecierpl iwi l i  
s ię  p o t e m ,  k i e d y  s p e a k e r  jął  w o ła ć  w 
g ł o ś n i k u ,  że B a ja n  leci!...  B a j a n  leci!... 
B a ja n  leci p ie rwszy . ,  m i ja  metę! . . .  — 
ta m c i  przy  g ło ś n ik u  jęli  s ię t ak  s t r a s z ­
n ie  w yd zi er ać ,  że aż lud z i e  p r z y s t a w a ­
li na  d r o d z e ,  zadz ie r a l i  g łowy w g ó r ę  
I j e d e n  d r u g i e g o  p y ta ł  s ię,  k o g o  t a m  
o b d z i e r a j ą  ze s k ó r y ”. —  A wresz c ie  
t r z e c ie  wie lkie  w z ru sz e n ie :  Z w y c ię s tw o  
po lsk ic h  b a l o n ó w  ku l i s ty ch  w w a lce  o 
p u h a r  G o r d o n - B e n n e t t a ‘a.

t ó w  prowiz j i  i t, p. w y n a g r o d z e ń  za  
św ia d c z e n ia  1 proc.  obrotów,  z o s i ą g n i ę  
ty ch  w formie  zy s k u  l u y  zys ku  brutto  
z o p e r a c y j  obce mi  wal uta m i ,  d e w iz a m i ,  
cz ek a m i  za g r a n i cz n e m i ,  t u d z ie ż  w s z e l ­
k i e g o  rodzaju papierami  w a r t o ś c i o w e m i  
2 proc.  D om y b a nk o w e  k a nt or y  w y m i a ­
ny n ie  p row adz ące  p r a w id ło w y ch  k s i ą g  
h a n d lo w y c h  op łacają od w s z e l k i e g o  
rodzaju o b ro tó w  2 p ro ce n t  s taw ki  po­
da tk o w e j .

In s t y t u c j e  u b e z p ie c z e n io w e  op ła ­
cają  od w s z e l k i e g o  rodza jów  obro tów  2 
procent .

S a m o is tn e  p r z e d s i ę b i o r s t w a  dos taw  
pr ow adz ące  p ra w id ło w e  k s i ę g i  ha ndlo .  
w e  opłacają  od w s z e l k i o g o  radzaju o- 
b rot ów  pół  proc. ,  n i e  p ro w a d z ą ce  zaś  
p raw id łow ych  ks ią g  ha nd low ych  op ła ­
cają  1 proc.

S a m o is t n e  p r z e d s i ę b i o r s t w a  ro b ót  
pr ow ad z ą ce  p r a w id ło w e  k s ię g i  h a n d lo ­
w e  op łacają od o b ro tó w  u zy só an yc h  
przy budo wie  domó w m ie s z k a l n y c h  1 
pr oce nt ,  od. w s z e l k i e g o  zaś  rodzaju  
i n n y c h  o b ro tó w  pó ł tora  procent .  Te  
s a m e  p r z e d s i ę b i o r s t w a  n ie  p ro w ad zą ce  
prawid łowy ch  k s i ą g  h an d lo w y ch  op ła­
cają od w s z e lk ie g o  rodzaju ob ro t ó w  2 
proce nt .

P r z e d s i ę b i o r s t w a  k o m is o w e  oraz po 
śr e d n ic tw a  h an d lo w e  op łacają  4 p r e c e n t  
s tawk i  p o d a t k o w ej  od obrotu p r z e d s i ę ­
b i ors twa ,  zaś  e k s p e d y c y j n e  i p rz ew ozo  
w e  od w s z e l k i e g o  rodzaju obro tów  pół  
tora  prooent .  W r e s z c i e  p o zo s t a ł e  przed  
s i ę b i o r a t w a  op łac aj ą  2 proc.

P r z e d s i ę b i o r s t w a  w y da w n ic tw  k s ią ­
żek,  p row adz ące  p ra w id ło w e  k s i ę g i  han  
dlowe ,  op łacają pół  proc. ,  n ie  prowadzą

Z d a j e m y  wię c  s o b i e  s p r a w ę ,  że r a ­
d jo  n ie  je s t  i n s t r u m e n t e m  informa cyj ,  
n ie  j e s t  r ów ni eż  ś r o d k i e m  roz rywki ,  
czy  nauki .  Radjo ,  i t r z e b a  to  w y raźn ie  
p od kr e ś l ić ,  w wie lk ich  chwi lach  jes t  
o r g a n i z a t o r e m  z b i o r o w e g o  p r z e ż y w a ­
nia,  j e s t  ś r o d k i e m  c e m e n t u j ą c y m  ludzi  
r ó ż n e g o  wie ku ,  różn yc h  z a i n t e r e s o w a ń  
i róż ny ch  w a r s tw  s p o ł e c z n y c h  w j e d n o  
u c z u c i e  i w j e d n ą  m yś l .  W. Pr.

Jak to było nad morzem.
Fe l j e to n  ra d jo w y  p. Stefan j i  Sz u c h o  

wej,  k tó ry  b ę d z i e  w y g ło s z o n y  w ś r o d ę  
o godz .  17.25 p o r u s z y  brak  n a j p r y m i ­
ty w n ie j s z y c h  p o t r z e b  życ ia  c o d z i e n n e ­
go, j aki  s ię  d a j e  o d c z u w a ć  na  p ó ł w y ­
sp ie  he l sk im .  P r z y r o d z o n e  p i ę k n o  pół  
w y s p u ,  b łęk i t  m o r z a  i s ł ońc e ,  j eże l i  
j es t  ł a s k a w e  to ty l ko  da ry  n ieba .  J e ś l i  
cho dz i  o o p i e k ę  le tn i ka  s p r a g n i o n e g o  
w y p o c z y n k u  lub  z a b e z p i e c z e n i e  m u  
c h o ć b y  n o r m a l n y c h  w a r u n k ó w  ż yc ia — 
kw e s t j e  te  p o z o s ta w ia ją  wie le  do  ż y ­
c zen ia .  Te  i t y m  p o d o b n e  r e f leks je  po 
w a k a c y j n e  o ś w i a t l ą  p re lekc j i  w y p o c z y ­
n e k  n a d  m o r z e m .

ce  zaś  fesiąg h a n d lo w y ch  2 proc .  In ne  
zaś  p r z e d s i ę b i o r s t w a  hand lowe  bez  
w z g l ę d u  na pro wa dz en ie  k s i ą g  h a n d lo ­
w y c h  opłacają  od w s z e l k i e g o  rodzaju  
o bro tó w  2 proc.

P r z e d s i ę b i o r s t w a  p r z e m y s ł o w e  k a te ­
g or j i  I  —  1Y św ia d e c tw  p r z e m y s ło w y c h  
prow adz ące  p r a w id ło w e  k s ię g i  h a n d lo ­
we,  opłacają  od obrot ów  ze  sp rz ed aż y  
w y d o b y t y c h  s u r o w c ó w  lub w yp r o d u k o ­
wany ch  s u r o w c ó w  t o w a r ó w  w krajow yc h  
p r ze d s ię b io r s t w a c h  p r z e m y s ł o w j c h  0 75 
proc.  od p o z o s t a ły c h  obrotów,  a w tej  
l i czb ie  i obrotów o s i ą g n i ę t y c h  ze  sprz e  
dąży  a r t y k u łó w  p rze zn ac zo ny ch  na in ­
w e s t y c j e  1.5 proc. ,  od obrot ów  o s i ą g n i ę  
ty ch  przez  p r z e d s i ę b i o r s t w a  b ud ow la ne  
przy b udo wi e  do mó w  m ie s z k a l n y c h  1 
proc. ,  t ę  sam ą s t a w k ę  op łacają  mły ny ,  
oraz o l e ja rn ie .

P r z e d s i ę b i o r s t w a  p r z e m y s ł o w e  k a t e ­
gorj i  I —  IV  św ia d e c tw  p r z e m y s ł o ­
w y ch  n ie  pro wadzące  pra wid łow ych  
k s i ą g  h a nd lo w yc h  opłacają  od obro tów  
ze  sp r z e d a ż y  w y d o b y ty c h  s u ro w có w ,  lub 
w yp r od u ko w a n yc h  to w a r ó w  1 proc. ,  a 
a od p oz o s t a ły ch  o br ot ów  2 proc.

P r z e d s i ę b i o r s t w a  p r z e m y s ł o w e  k a t e ­
gorj i  V  —  VIII  św ia d ec tw  p r z e m y s ł o ­
wych  op łacają  od obrotu ze  s p rz ed aż y  
w y d o b y ty c h  su ro w có w  lub wy pr od u ko ­
w a n y c h  to w a r ó w  0.75  proc. ,  a od p o z o ­
s ta ły ch  ob ro t ó w  1.5 proc.

P r a c o w n ie  i za ję c ia  r z em ie ś l n ic z e  
p os iad ające  karty r z e m ie ś ln ic z e  op ła ca­
j ą  od ob ro t ó w  ze spr z ed a ży  w y d o b y ­
t y c h  su r o w c ó w  lub w yp r o du ko w an y ch  
t o w a r ó w  0,75 proc. ,  od ob rot ów  o s i ą ­
g n i ę t y c h  z d e t a l i c zn ej  i drobnej  s p r z e ­
daży  a r t y k uł ów  s p o ż y w c z y c h  p ie r w s z e j  
p o t r z e b y  1 proc.

P r a c o w n i e  i za ję c i a  r z e m ie ś ln ic z e  o- 
p łacs ją  od w s z e l k i e g o  rodzaju in nych  
ob ro t ó w  l  proc.  W y j ą t e k  s t a no w i  ty lko  
doro żka rs two ,  furmaństwo ,  k tóre  opłaca  
2 proc.

W r e s z c i e  sa m o d z ie l n e  w o ln e  z a j ę c i a  
z a w o d o w e  od w s z e l k i e g o  rodzaju ob ro ­
t ó w  opłacają  2 proc.

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. as ys t.  wol.  o dd z .  ch i ru rg ,  
f lk a d e m j i  S to m a to lo g i c z n e j  w  W ars zaw ie .

P r z y jm u je  od  godz.  9 — 1 i od  3 — 7. 
ul. N Panny Marji 21. Tel. 18-94.

LEKARZ-DENTYSTA
M I C H A Ł  G R E J N I E C

przeprowadził się
z I A l e i  w II Aleję 24 (domB.Ludowego)

g d z ie  K a w i a r n i a  „ R o m a ” .

P r z y jm u j e  od 9 — 1 i od 3 — 7 w iecz .  
w  n ied zie lę  od 10 — 2 popoł.

A N T O N I  S T A N K I EW I C Z .

BRYGADA
1 4  P o w i e ś ć .

— No  tak ,  miał  rację ,  co to k o m u  
o p i s y w a ć ,  że s ię  jes t  r a n n y m ?  Ludzie  
z a r a z  myś lą ,  że to  Bó g wie  co, a o s t a ­
t e c z n i e ,  to n ic  wie lk iego .  U n as  c o ­
d z i e n n i e  k i lku  r a n n y o h  było i.. E, p r o ­
s z ę  pani ,  wie lka  rzecz.  — No, r a n n y , — 
wojn a ,  w oj na  pr o sz ę  pani .

—  Czy to była c ię żka  r a n a ?  Czy on  
b a rd z o  cierpiał!

—  E, proszę  pani .  Rana ,  no.. .  Wiel  
k a ?  J a k  cz łowiekow i  ręce,  nogi  p o o b ­
r y w a — o, Z a w a d a  Fr an ek !  O b i e  nogi  
o d j ę t e  a i to,  Droszę pani . . .  No wojna ,  
w o j n a . . A m a ło  to ludzi  bez  rąk  i nóg 
na  ś w ia t  p r z y c h o d z i  i m u s z ą  żyć.

Z a n i e p o k o i ł a  się: — Ale  on  nie  jes t  
k a l e k ą ?

— Kaleką!— o b ru sz y ł  się.  t a k  go u- 
żar ła  ta  o b e lg a ,  r z u c o n a  na  przyjac ie la  
W a c e k  k a l e k ą ?  O d  tak i e j  rany?  Trochę  
g o  t a m  p o d r a p a ł o  i c h ł o p  jes t  zdrów 
ja k  byk.. .  j ak  . — nie zna lazł  w ła śc iw eg o  
o k r e ś l e n i a — No, o czywiśc ie ,  że nie jes t  
ka le ką .

—  Ale c ie r p i a ł — p o w ie d z ia ła  c iep ło  
i z s e r d e c n ą  n u t ą  w s p ó łc zuc ia .  — Czy 
t a  r a n a  była ba rd zo  b o le s n a ?  B ie d n y  
m ó j  Chłop uś!

K o c h a  g o — po m y śl a ł  kapral  z ulgą.

Mo że  o n a  je s t  r z e c z y w iś c i e  ta ką ,  j ak  
o  n ie j  m ó w i ł  W a c e k . — D la te g o  p o ś p i e ­
szył poc i e sz yć  ją:

—  E, t r o c h ę .  W ła ś c iw ie  to ty lko  
l e k a r z e  bó l  s p raw ia ją .  Taki  d r a ń c i o  to 
ty lko  okaz ji  szuk a  że by  m ó c  kra jać  i 
o b c in ać .  .

—  Ale  m o j e g o  C h ło p u s ia  nie k r a j a ­
li i nic m u  n ie  o bc in a l i?  — p y t a ł a  z 
t r o s k ą

— E, proszę  pani . . .  Zaszyli  gdz ie  
po-trzeba i w sz y s t k o  je s t  w po rząd k u .

—  Ale b l izna  zos ta ła?
— Bl izna m u s o w o  — przyzna ł.
—  Czy o n a  go  szpec i?
S p o j r za ł  na n ią  z w y rz u te m .  Zro 

z u m ia ła  tę  j ego  wtymówkę wzrokową,  
bo  w yj aśn i ła  pośp ie szn ie :

- -  Niech  p an  m n i e  źle n ie  sądz i .  
J a  w ie m ,  że m o j e g o  C h ło p u s ia  nic o- 
s zp ec ić  nie zdoła .  J a  n a w e t  w y o b r a ż a m  
so bie ,  że t a k a  b l iz na  na tw arzy  d o d a  
m u  m ę s k o ś c i ,  b o h a t e r s k o ś c i  n iem al .  
Pan  p a m i ę t a  j a k ą  on  mia ł  de l ik a tną  c e ­
rę, j ak  p a n i e n k a .  Moje ko leżanki  z p e n ­
sji, to  go  d l a te g o  nazywały  „ P ię k n ą  
W a c i ą ” .

—  O c z y w iś c ie — ożywił s ę — A m y ś ­
m y  go n a z y w a l i - . — nie tak  nie m o ż n a ,  
o p a m i ę t a ł  się — M y ś m y  go  nazywali  
„ P a n i c z v k i e m ”

—  Z a m a z a n y m  cywi le m,  b a ż a n t e m ,  
o f e r m ą  ..— p o d c h w y c i ł a .

— B u c e m ,  s a k r a m e n c k i m  d z i a d e m ,  
s ku rc zyb yk ie m . . .  Pani  d a r u j e —p o w s t r z y ­

m a ł  zapa ł  — p rz y zw y cza j en ie ,  p roszę  
pani .  Cz łowiek  ty le  lat  się...

—  P rz eba ła gani ł  Niech się pa n  nie 
k r ę p u je ,  ja o k r o p n i e  lub ię  g w a r ę  żo ł ­
n ie r s k ą

—  T a k — przyzna ł  z p r z e k o n a n i e m — 
To je s t  n a w e t  b a r d z o  ł a d n a  m o w a .

—  A ja go  n a z y w a m  C h ł o p u s i e m — 
uj ę ł a  k a p r a la  za ręce  i b łaga ła :— Panie ,  
m ó j  k o c h a n y ,  n ie ch  mi pa n  o n im  o 
p o w ia d a ,  a l e  wszystko .  J a k  żył na  f r o n ­
cie,  j a k  c ierpiał ,  k ied y  wróci .  Pan  nie 
w y o b r a ż a  s o b i e  z j ak ą  n i e c ie rp l iw oś c ią  
o c z e k u ję  je g o  p o w r o tu ,  jak w e  m n i e  
s e r c e  bi je  na  s a m ą  myśl ,  że go  już 
n i e d ł u g o  zo b a c z ę ,  że  z nó w  b ę d z i e m y  
r aze m .  Z m ę ż n i a ł  p ra w d a ?

—  No tak,  byc zy  ch ł op  —zachwali ł .
—  Rozrósł  s ię?
— Byczy chłop.
—  W y p i ę k n i a ł ?
—  No tak ,  byczy  chłop,  p ros zę  p a ­

ni, byczy!
—  A k o cha  m n i e  jes zcze?
— M usow o.
— I nie z d r a d z a ł  m n ie ?
—  I, p roszę  pani ,  z k im? W o k o ­

pa c h ?
—  W życiu  w o j s k o w e m  okaz ji  p rze 

cież byw a wiele.
— Nie zd ra dza ł  p a n i — od p o w ied z i a ł  

p o w ażn ie .
— J a k i  p an  n a p r a w d ę  p o czc iw y — 

cieszy ła  s ię .— Ta k p a n  to  sz czerze  p o ­
wiedz ia ł .

Ż a c h n ą ł  się,  bo  n ie  lubi ł ,  gd y  go 
c h w a lo n o .  O d p o w i e d z i a ł  więc  w y m i j a ­
j ą c o :

—  E, p ro sz ę  pani ,  co  ja p a n i ą  b ę ­
d ę  bujał ,  że on  p a n i ą  §zdradzał ,  k ied y  
w i e m ,  że n ie  zdradza ł .  No,  n i e  z d r a ­
dza ł  i... J a  n a w e t  k p i ł e m  sob ie  z n i e ­
go  w szp i ta lu .

—  N ie d o b ry  — To p a n  p r z e b y w a ł  z 
C h ł o p u s i e m  w szp i ta lu?

—  Nie w a r to  w s p o m i n a ć ,  to  ty lk o  
zb i eg  okol icznośc i .

—  Był p an  t a k ż e  ra n n y ?
— N iew ie l e .  Ta k  m n i e  t a m  t r o c h ę  

przedz iur awi l i  b a g n e t e m  z bo k u .  P i j a ­
ny,  p roszę  pani  b y ł e m  — w y j a ś n i ł — n a ­
wet  n ie  w ie d z ia łe m .  D o p i e r o  w s z p i t a ­
lu...

— To pan  pi je w ó d k ę ?  — zg or sz y ł a  
s ię k o m ic z n ie .

Lecz  o n  z d e t o n o w a ł  s ię ,  B a g a t e l a ,  t e ­
go  w ł a ś n i e  s ię  o b a w ia ł  n a jw ię ce j ,  czuł  
że s ię  r u m i e n i  j ak  s z t u b a k :

—  Pani  poczuła  z u s t ?  P r z e p r a ­
sz am .  To ty lko  przy okaz ji . . .  ko ledzy . . .  
no,  n i e  m o g ł e m  s ię  w y k r ę c ić .

—  Niechże  s ię  p a n  n ie  t ł u m a c z y .  
W ł a ś c i w i e  to z moje j  s t r o n y  b ył o  nie 
d e l i k a t n o ś c i ą  z a d a w a ć  p a n u  t a k i e  p y ­
ta n ie .  Niech  że mi p a n  d a r u j e

O w s z e m  d a r o w a ł  jej, s ob ie  ty lko 
d a r o w a ć  nie  móg ł ,  bo  j e d n a k  to w szys t  
ko w y p a d ł o  idjo tycznie .

C. d. n.
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Nocna wizyta.

Z KRAJU,
Wydalony górniK 

postrzelił sztygara
i w rzu cił  go do stawu.

Późnym wieczorem dokonano w po­
bliżu huty  „ Z g o d a "  pod Świętochłowi­
cami napadu morderczego,  k tórego o- 
f iarą padł s z ty g a r  Swaczyna,  za ję ty  na 
kopalni  „Pokój* w Nowym Bytomiu.

Swaczyna wracał  z Świętochłowic do 
Nowego Bytomia.  Kiedy przechodził  
przez  bałdę kopalni „Pokój" ,  niedaleko 
huty  „Zgoda*, nagle zastąpi ł  mu drogą 
jakiś zamaskowany bandyta,  uzbrojony 
w rewolwer.  Bandyta oddał s t rza ł  w 
kierunku Swaczyny i trafił  go w usta.  
Swaczyna padł pokrwawiony na ziemią,  
a wówczas bandyta chwycił  go i w rz u ­
cił do pobl iskiego stawu, poczem zbiegł.  
S zt yga r  zaczął wołać o ra tunek,  a prze 
chodzący właśnie robotnicy  zdołali  go 
wydobyć ze stawu i odprowadzić do 
pobl iskiego szpitala.

Jak  sią okazało, zamaskowanym ban 
dytą był niejaki Wilk, k tóry  dawniej  
pracował  jako górnik na kopalni „Po- 
k ó j I(. Pomiądzy Swaczyną a Wilkiem 
dochodziło cząs to do porozumień spo- 
wodu niewłaściwego zachowywania  sią 
Wilka.  Wilk s t rac ił  później pracą,  a 
napad na Swaczyną był aktem zemsty 
z jego s t r j n y .  Wilk uchodzi za n i e b e z ­
piecznego ag i t a to ra  komunistycznego.  
Poszukuje  go policja.

ZE ŚWIATA.
Nowe złoża złota

odkryto  w  Rosji .
Sowiecka agencja  te l egraf iczna  do­

nosi, źe dolina rzek Czirszyk (Uz bek i­
s tan) oraz Taoai  i Karakuł ( terytor jum 
kirgiskie),  odkryto złoża złotonośnego 
piastu,  z k tórych można wydobywać 
czyste  złoto. W dolinie rzeki  Muksu,  na 
wyżynie Pamirskie j ,  znaleziono prze ­
szło p iąćdzies ią t  żył kwarcu z wielką 
zawar tością  z łot i .

Do znalezisk wysłano wyprawy fa­
chowców ins ty tucy j  naukowych,  k tó re  
mają  przygotować eksploatacją złota w 
przyszłym roku.

Ledwie pan Marnicki zamknął  oczy 
i przyłożył  sią do poduszki,  a już  w 
przedpokoju  dosłyszał  podejrzany sze­
lest .  Tak chroboczą myszy,  krasnoludki ,  
lub włamywacze...  Szeles t  zbliżał sią 
do jego pokoju. P rzez  szparą w drzwiach 
zamigotało chytre ,  zielone światełko.  
Pan Marnicki zastygł,  skamieniał  z prze 
rażenia.  Chciał krzyczeć,  lecz okrzyk 
zapuchł  mu w gardle.  Rozrósł  sią w 
krtani .  Dusił.  Drzwi  o tworzyły  sią bez 
szelestu i cień człowieka wśl izgnął  sią 
do pokoju.

— Kto tam? — wyszeptał  pr zerażo ­
ny właściciel mieszkania

— To ja  — odpar ł cień spokojnym 
głosem i zielonym snopem świat ła  zlu­
s t rował  pokój poczem skierował  elek­
t ry cz ną smugą na łóżko pana Marnic- 
kiego.

— Co za ja? Jaki  „ j a“?
— Niech sią pan nie obawis.  Nikt 

z rodziny.  Jes tem  popros tu tylko zło­
dziejem.

Spod kołdry wydobyło sią westchnie  
nie głąbokiej  ulgi. Jeszcze  drżąca rąka  
s i ą en ą ł a  do nocnego s tol ika W pokoju 
zaśpiewało wesołe, żół te światło.

—  Ach, tak! Niechże pan siada. O! 
Tamten fotel bodzie wygodny.  Wiąc j e s t  
pan złodziejem?

— Tak.  Ale nie mam czasu na to ­
warzyskie  rozmowy.  Moc pracy prze- 
demną. Proszą  o kosztowności.

—  Po pierwsze niech pan schowa 
rewolwer .  Co do kosztowności  znajdzie 
je pan w por tmonetce  na biurku.  J e s t  
tam jed en  złoty groszy piąćdziesiąt .

—  Pierścionki? Złoty zegarek?
— W lombardzie,  drogi  panie.  Nie

radzą zabierać kwitów, bo zostanie  pan 
przyłapany.

—  Nies tety.  A może coś z g a r d e ­
roby?

— Widzi pan ten jasny kwadra t  po­
sadzki pod ścianą?

— Widzą...
—  Tam właśnie s tała  szafa, k tó rą  

mi zl icytowano.  W swoim czasie wisia­
ły w niej  ubrania.  Wspominam je  z roz­
rzewnieniem.

— A z  czego pan właściwie żyje? 
Nic u pana niema!

— Posadką mam. Małą posadką. Jak ­
że pan może przychodzić do mnie 
przed pierwszym,  tylko sią pan naraża.

— Trudno.  Mam pilne terminy.
— Raty?
— Podatki!
— B»! Przykro mi bardzo,  ale nic 

panu nie poradzą.  Na tomias t  p ierwsze 
go bądą miał  p ieniądze i chątnie  kupią 
od pana ten rewolwer ,  który widziałem 
przed chwilą w pańskiem rąku.

— Ten? — Sta ry  gruchot,  ale mogą 
panu go sprzedać .

— Doskonale.  Bądą wiąc p ierw sze ­
go czekał o dziewiątej  wieczorem.  Lam 
pię tnaście  złotych.  A t eraz  niech już 
pau idzie, bo oczy mi kleją sią do snu.

— Do miłego!
Wyszedł.
— Hallo! Hallo! A niech pan nie 

zapomni zamknąć dobrze drzwi za sobą.
Tak to sią zacząło, a skończyło sią 

w sądzie grodzkim,  któy skazał  p. Mar- 
nickiego na sto złotych g rz ywny  za 
posiadanie rewolweru bez pozwolenia 
na broń, k tóra  pozatem uległa konfi ­
skacie.

R A D J O .
W A R S Z A W A  3 p a ż d z i g r n ik a  

6.45 P ieś ń  „Kiedy  r a n n e  w s ta ją  z o r z e " .  
6.48 p łv ty  g r am of on o w e .  6.58 Gimnastyka.  
7.08 P ły ty  g ramofon .  7.25 Muzyka p o r a n n a  
(płyty).  7.35 Chwi lka  p ań  demu.  7.40 Z a p o ­
w ie d ź  p r o g r a m u  (tr.  ze  L w ow a)  7.50 K o n ­
c e r t  r e k la m o w y .  11,->7 Sygnał  czasu.  12.03 
W i a d o m o ś c i  me teoro l .  12.05 Codz.  przegl .  
p r asy  pol skiej .  15.10 K o n c e r t  zesp .  Z G ross  
mana.  13 00 Dz ien n ik  po łudn iowy.  13 05 W i e  
l cy ar tyśc i  jako w y k o n a w c y  d r o b ny ch  u t w o ­
rów ( p ły t r ) .  15.30 W i ad o m o ś c i  o e k s p o r c i e  
polskim.  15.35 P rz e g lą d  g ie łdowy.  15 45 F r a ­
g m e n t y  t e a t r a l n y  16.00 Muzyka l e k k a  (p ły ­
ty)  16.45 S łu c h o w is k o  dla dzieci  s t a r s zy c h  
ze L w o w a .  17.00 K o n ce r t  z Krakowa.  17.25 
P o g a d a n k a  dla kobiet .  17.33 Rec i t a l  ś p i e w a  
czy.  17.50 P o r a d n ik  spor towy.  18.00 S k r z y n ­
ka  po cz to w a  ro ln icza.  18.10 Zycie kul tur .  ; 
a r ty s t yc z ne  stol icy.  18.15 K o n c e r t  k a m e r a l ­
ny. 18.45 Od czy t  g o s p o d a rc z y .  19.00 Kon­
c e r t  z Po zna n i a .  19.20 Po gadanka  ak 'ua lna .  
19.30 D c. ko nce r t u  z Poznania.  19.45 P r o ­
g r a m  na dzień  nas tępny .  19.50 W i ad o m o ś c i  
s po r to w e .  20 00 W i e c z ó r  Mick iewiczowsk i  
zW i ln a ,  21.45 Dz iennik  wiecz.  20,55 Jak p r a ­
c u j e m y  w Pol sce .  21.00 K o n c e r t  c h o p i n o w ­
ski.  21.30 P o g a d a n k a  w  j ęz .  n i e m ie c k im .  
21.40 Reci t al  z Po zna n i a .  22.40 K o n c e r t  r e ­
k l a m o w y  22.15 Muzyka  tan.  (płyty).  23.00 
W ia do m oś c i  me teo ro l .  dla  komunik,  lo tn

Farbiarnia  i Pra ln ia  Chemiczna

„ B E N E T  A “
Częstochowa, B. Joselewfcza 11

vis a vis sklepu z Kape luszami
pod Kierunkiem absolw enta  szko­
ł y  chem iczno-przem ysłow ej w  War 

szaw ie  z d ługoletn ią  praktyką.

HO w . winili Mięsu wyleją.
Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
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W alka o miliony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia.
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Powoli wlokłem sią nędzną furką 
chłopską pod górą ,  a gdym zajechał  
przed plebanją,  powiedziano mi, że 
ksiądz j e s t  w kościele z robotnikami . 
Poszedłem tam. Kościół był otwar ty ,  
chłodny, mroczny.  Pod jeg o  łukowem 
sklepieniem brzmiały głośno zmieszane 
w jeden ton rozmowy, toczone w za- 
krys t j i .

Gdym sią do niej zbliżył, uj rzałem 
przedewszystkiem je j  drzwi, zwisłe na 
zawiasach, porąbane prawie na sztuki.  
Szczątki  zdrowego drzewa, drzazgi od­
łupane gwałtownie,  rozrzucone,  leżały 
dokoła.

Wewnątrz ,  gdym s tan ął  na progu, 
zniszczenie było większe i jeszcze zna 
czniej8ze. Cała zakrys t ja ,  je j  białe nie­
gdyś  mury,  pokryta b y ł a g ą s t ą  warstwą 
sadzy i dymu. Czarno tu było i cuchną 
ca woń spalenizny przesiąkała ws zys t ­
ko Szezątki  rozmai tych sprzętów,  po­
t łuczone skorupy naczyń, s tos  na pół 
spalonych ksiąg,  popaczona ich skórza­
na oprawa,  resztk i  szaf, krzeseł ,  stoli 
ków, ornatów i różnych utenayl ij  koś ­
cielnych,  walały sią po kątach i po po­
sadzce, na k tórej  s tały tu owdzie j e s z ­
cze kałuże brudnej ,  mętne j  wody.

Wszystkie  okna były powybi jane,  a 
z nich,  na czarnem tle murów,  widać 
było ślady wody, k tó rą  stąd lano. Ze 
sklepienia,  niegdyś malowanego alfres- 
ko, ściekały krople wody. Było tu smu­
tno,  ponuro i całość przedstawiała j e ­
den wielki obraz zniszczenia i ruiny.

Gdy mię ksiądz Dobek zobaczył,  pod 
biegł do mnie z rozwar temi  ramionami , 
z wyrazem wielkiej radości na twarzy i

zawołał:
— Pan tu? pan tu? pat rz  pan, co 

sią tu stało? jakie s t raszne  nieszcząś- 
cie!

Załamał  rące i s tał  tak przedemną,  
pat rząc  na mnie by s t ro  i przenikl i ­
wie.

— Ale cóż sią s tało? — zapytałem, 
— jakże to było?

— Jak było? ba! któż to może wie­
dzieć? ale cóż tu stoimy, chodź pan do 
m D i e ,  kochany doktorze,  to pogadamy.

Wziął mnie pod ręką  i wyprowa­
dził. Gdyśmy szli przez dziedziniec,  
szepnął:

— Anim przypuszczał,  że do tego 
przyjdzie! Pokazuje sią, że twoje  podej 
rżenia  są słuszne.

— Czy ksiądz sądzi,  że to Walburg 
podpalił?

— Nietylko sądzą, ale j es t em prz e­
konany. On był w zakrys t ji  i on zaczął 
palić, a może tylko niszczyć książki,  a 
F ryc  mu przyświecał.  Prawdopodobnie 
Fryc  upuścił latarką ,  ta sią s tłukła i 
od niej  zapali ł  sią olej, przygotowany 
do robienia  farb, bo chciałem kościół 
odnowić i wszystko to w przeddzień 
schowano w zakryst ji .  Oleju było p ię t ­
naście garncy.. .

Możesz sobie wyobrazić,  jaki  p ło­
mień buchnął.  Wtedy Walburg zapewne 
skoczył na stół, ze stołu na okno i po 
drabinie uciekł. S tróż nocny twierdzi ,  
że widział jakiegoś mężczyzną,  b iegną­
cego ku dworowi i oglądającego sią 
t rwożl iwie na kościół. Powiada,  że był 
podobny do dziedzica. Ale n ikt  tu temu 
nie wierzy. Twierdzą,  źe noc była ciem 
na, a s t róż  pijany.  Ba, wszystko moż­
na wykręcić.

— A Fryc?
— A cóż F ryc?  spalił sią i koniec. 

Nim do drzwi zakrys tj i ,  prowadzących 
do kościoła sią dostał,  dym go zdusił  
i padł. Biedna,  nieszczęś l iwa ofiara.

Doszliśmy do plebanj i i gdyśmy 
sią znaleźli  w znanym mi pokoju, zapy 
tałem:

— Księgi  akt  s tanu cywilnego nie 
ocalone?

— Oczywiście,  że nie... o nie p rz e ­
cież szło głównie Walburgowi .

— A mnie ksiądz już sporządzi ł  wia 
domą kopją?

— Ale gdzie tam... i to mnie b a r ­
dzo gryzie! Spóźniłem sią z tern t r o ­
chę. Jeździ łem tego dnia do Kurzelo- 
wa po twoje  rzeczy; nim je  wydobyłem 
od żyda, k tó ry  sią bał  je  oddać,  nim 
odwiedziłem proboszcza miejscowego i 
i dzierżawcą,  noc zapadła.  Wróci łem o 
dzies ią te j  do domu. Przyznam ci sią, 
doktorze,  że mi sią już  nie chciało cho 
dzić po księgi.  P rzy tem  w nocy ze śwla 
t łem włóczyć sią po zakrys t ji ,  zwłasz­
cza wobec głupich gadań tu te j szego  lu 
du... dość, że odłożyłem do ju t ra .  Jakże 
dziś żałuje,  żem nie poszedł! Wtedy 
właśnie Walburg i F ryc  dostawali sią 
do zakrys tj i .  Ano, stało się] P rzykr o 
mi tylko, doktorze,  żem przez  moje l e ­
nistwo tobie wyrządzi ł  taką  szkodą.  Bo 
cóż teraz zrobisz? jak dowiedziesz Wal 
burgowi  fałszerstwa? Wsżystko przepa 
dło. Ostatn ią  swą zbrodnią za trze i śmiać 
sią z ciebie będzie.

— No... no, nie tak zaraz! Mam ja  i 
i inne sposoby.

— Jakie?
— Zaraz  o tem pogadamy.
— Czekajno,  zjemy co i j a  sią zała­

twią  z mymi robotnikami , a potem bę­
dziemy gadali .

Dano przekąską i ksiądz wyszedł,  a 
j a  zasiadłem samotny przy oknie i pa­
t rza łem na melancholi jną wioską i lasy, 
roztaczające się przedemną dokoła.

XV.
Rozmowa nasza z księdzem Dobkiem 

dotyczyła dalszych moich kroków, zwła

szcza co do Meyerów,  k tórzy w te j  
chwili,  gdy księgi,  zawiera jące fsłszer  
s twa Walburga,  zgorzały,  byli jedynem 
źródłem,  z k tórego można było dowie­
dzieć sią prawdy.

Ksiądz zapytany przezemnie  o Mey- 
j e ra ,  nie wiele mi umiał  powiedzieć .

— Nie znam go dobrze; widziałem 
go parę  razy,  ale z nim w stosunki  n ie  
wchodzi łem.  Niemiec j e s t  podobno za­
cięty i luter ,  a ja  lu trów nie lubią.  
Je s tem to le rant ,  niech sobie każdy P a ­
na  Boga chwali, jak  chce i jak umie, a le 
nie po lu tersku.  To niemiecka,  odszcze- 
pieńoza wiara,  a ja  odszczepieós twem 
sią brzydzę.

Ksiądz wpadł  w zapał, do czego s i ę  
zapewne przyczyniła buteleczka s t a r e g o  
i dobrego węgrzyna,  jaką  na me p r z y ­
jęc ie  dobył do obiadu i rozprawiał  o 
rzeczach,  k tóre  mię nic a nic nie ob­
chodziły. Nieznacznie zwróciłem ro z m o ­
wą na Meyerów.

— Powiadam ci, doktorze,  że go nie  
znam. Ma on tu niedaleko, będzie s tąd  
dobra mila, folwark osiem włók, wśród 
lasów i bagien.  J ak  wiosna i je s i eń  j e s t  
mokra,  to tam do niego podobno dostań 
si<ę nie można.  Siedzi sobie w puszczy 
jak wilk, z żoną i kilku parobkami 
Niemcami,  których sobie z P ru s  sp ro ­
wadził podobno. Łąki  ma prześ liczne > 
siano wyborne słynie na całą okolicę.

— A jego żona?
— Jego żona? Widziałem j ą  raz. 

Ładna kobieta i nie s t a ra  jeszcze.  Fol­
wark ten  od je j  imienia nazywa  s ię 
Paul ina.

— A z Walburgiem jakież  są s tosun 
ki Meyera?

—  Nie wiem, ale zdaje mi sią, że 
dobre. Walburg darował,  czy też sprze  
dał ten folwark Meyerowi Dobrze tych 
rzeczy nie wiem, bo mnie tu wtedy j e ­
szcze nie było.

(C. d. n.)
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